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PRENUMERATA WYNOSI:
we Lwowie:

jinleslęczme 3  korony, za dwurazo* 
Iwą ćlost. do domu dopiacasię 60 h.

isa prowineyi:
co czn k  2 6  k . 4 0  ii. z  2 -kro liia  w y s . 3 2  k . —  1. 
K w arrai. 6  „ 6 0  „  „  „ 8  „  — „
m ieslecz . 2  „  2 0  „  „ „  2  „  7 0  „
W Niemczech; miosięcznio . 4  kor. 
W innych krajach „ . 6  „
Prenumeratorzy Słow a P olskiego  

plącą za W ick  X X . 1  kor.
Każda zmiana adresu 40 h. w y c h o d z i  2  r d z t e i m i e *

O G Ł O S 25E S I A :
Za 1 wiorsz patitov;y ąlbo jego miej 
see 20 ii., nadesłano wiersz gar­
mondom 80 h., małe ogioszonia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . 6 h.
na prowineyi . . 8 „

Adres: „Słowo Polskie*1 
Lwów, ul. Ghorążczyzny 1. 17.

TEI.ETO5 541.

K o lo  polsk ie.
Jutro, w przeddzień otwarcia Rady państwa, 

zbiera się w Wiedniu Kolo polskie. I  znowu, bez 
frazesu, nieclicąc nawet przypominać Napoleońskiej 
apostrofy z pod piramid, trzeba powiedzieć członkom 
Koła polskiego: „ k r a j  n a  w a s  p a t r z y 11.

Wielu, co prawda, skręca głowę w tę stronę 
po prostu machinalnie. Ani wiary, ani nadziei wiele 
nie zostało. Czasy, gdy sobie delcgacya polska 
w Wiedniu zdobyła reputaeyę „rozumnej", gdy kraj 
nawet w najtrudniejszych sytuacyach z całym spo­
kojom żegnał do Wiednia wyjeżdżających postów 
:z przeświadczeniem, że „już tam oui sobie pora­
dzą" — minęły. Był czas, że w kraju nieraz nie 
■rozumiano strategii i taktyki naszych wiedeńskich 
dyplomatów, nic wszystko było na dystans zrozu­
miałe, ale dobre rezultaty ty służbie kraju, nabytki 
polityczne i narodowe, nawet, choć najpowoiniej ja- 
iiieś postępy w budżecie państwa na rzecz kraju, 
iesego jeszcze nabytkami ekonomicznymi nazwać nic 
chcemy, otoczyły delcgaeyę naszą jakimś nimbusem 
krajowego zaufania. Jeżeli nic przywiozła do kraju 
nic, to przecież nic rzucano jej już po dawnemu 
Jw oczy: „delcgacya znowu wróciła z kwitkiem", a 
'długi szereg la t  rozumnej polityki s t w o r z y ł ,  r o z ­
m i n ą ł ,  u f u n d o w a ł  p e w i e n  f a k t y c z n y  p r a -  
I w n o - p o l i t y c  z n y  s t o s u n e k  k r a j u  do p a ń ­
s t w a ,  który nic ma wyrazu w konstytucyi, w pi- 
'saiiem słowie, w zaprzysiężonem prawie pubiicznem, 
a który przecież w narodowem poczuciu nic samych 
galicyjskich Polaków został uznany za nabytek, za 
jeoś cennego, co dużo kosztowało, czego chronić 
'trzeba, co coś warte.
; .  Nio da się zaprzeczyć, że ostatnie lata wysta- 
fdy  dcicgacyę polsicą w Wiedniu na wielką próbę. 

Rozmaite błędy zasadnicze, nie tylko taktyczne, do­
prowadziły do tego, że się w kraju, w szerokich i 
.coraz szerszych warstwach budzi pytanie, czy n o - 
w a polityka Koła polskiego jost na wysokości za­
dań i trudności, czy ta  ostatnia gcueracya polity­
ków może stanąć w paragon z tymi, co między 1873 
a 1895, w tej ćwierci wieku, zdobyli i utrzymali i 
powiększyli stanowisko kraju wobec Korony, wobec 
państw:'., rządu centralnego, rolę naszą wśród ludów 
i krajów Austryi?

■/A odkąd delegacya poszła na manowce s ł o ­
w i a ń s k o  - f e u d a 1 n o - r  e a k c y j n c, odkąd ma­
newru chwilowo pozamieniano w rzekomo zasady, 
odkąd przez niedopatrzenie Polacy dali się uwikłać 
i spętać w sojusze, któro wszystkim sojusznikom 
służyć mogą, prócz Polakom, wraca w kraju  stara 
nieufność, w poczuciu coraz powszcchniejszem odzy­
wa się stara  krytyka, jak  ją  niegdyś Skrzyński 
formułował: „ d e l c g a c y a  w i ę c e j  d a ł a ,  n i ż
w z i ę ł a " .
i “ Czytelnik Słowa Polskiego wie doskonało, na 
jakie ataki byliśmy narażeni od początku, gdyśmy 
podjęli opozycyę przeciw.. polityce menerów, Kola,

v  '■ "
W s z e lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n o .

f° BARCIKOWSCY.
Nnplsat

Z  M  O  G  A  S .

Co prawda on na szczęśliwego nie wyglądał- 
Był to człowiek sztywny, zimny, małomówny, nigdy 
się nio śmiał, niczem się szczególnie nic intereso­
wał, nad niczom się nie zapalał.

• Po za zajęciom służbowom i urzędowymi sto­
sunkami n ie ! miał poszczególnych przyjaciół. Wie­
czorami, gdy nie miał winta, ani przyjęć w domu — 
czytywał w ' swym gabinecie gazety, łub poważne 
dzieła historyczne, w kółku rodzinnem rzadko się 
pokazywał. Zresztą nie było u nich rodziny wc wła- 
ściwcm słowa znaczeniu.

Synowie wyemancypowali się zupełnie. Nie 
chcieli, ani przyjmowali od rodziców żadnej rady, 
tylko żądali dużo pieniędzy i żyli swoim dworem. 
Saszeńka została opiekunką różnych dobroczynnych 
instytucyj cesarzowej. Miała wstęp u dworu i tern 
tylko żyła, dumna z odznaczenia, cci. zazdrości 
ogólnej.

* Nataszę oddano do instytutu, bo matka nie 
miała czasu i ochoty nią się zajmować. Więc w domu 
zwykle nikogo nic było.

W wielkiej ciszy mieszkania Wacław spędzał 
często wieczory, gdy zmęczony się czuł, lub gorzej

której w pomoc przyszły nieopatrzne prądy w kra­
ju, przeciw polityce, której broniła cała czereda or­
ganów wszelakiego stopnia zawisłości. A przecież 
możemy dziś z całą dumą, choć z całą przykrością 
powiedzieć —  niestety nie omyliliśmy się —  n io  
s t a ł o  s i ę  n i c  z t e g o ,  c z e g o  o c z e k i w a l i  
d z i  s i e j  s i  m e n  e r  z y  p o l i t y c z n i ,  s t a ł o  s i ę  
w s z y s t k o ,  p r z e d  c z e m  p r z e s t r z e g a l i ś m y ,  
n a s t a ł  z e r  c g z a w o d ó w ,  u p a d k ó w ,  k l ę s k ,  
c o f n ę ’ s m y s i ę w n a b y t k a c h , c o f n ę l i ś m y  
s i ę  w z d o b y t o m s t a n o w i s k u ,  s t r a c i l i ś m y  
n a  w p ł y w i o , n a  z n a c z e n i u ,  n a  r o l i  w p a ń ­
s t w i e ,  w r z ą d z i e ,  u K o r o n y ,  n i o  p r z y w i e ­
ź l i ś m y  n i c  — prócz kilku świecidełek, tytulików 
ludzi, którzy przez to ó jeden włos nio urośli. D e ­
l e g a c y a  w i ę c e j  d a ł a  —  n i ż  w z i ę ł a .

Polityka krajowa w centrum państwa została 
wypaczona przez błędy menerów, którym uśmiechały 
się partyjne nabytki. Popełniliśmy szereg błędów, 
głupstw, naraziliśmy się na nienawiść z jednej, nic 
zdobywszy t r w a ł e g o  zaufania u drugich. K r a j  
n i e  z y s k a ł  n i e  —  s t r a c i ł .

Nie czas przypominać, jak  się to stało, jak  
s o j u s z ,  z a w a r  t y  „w o b r o n i e  w y b o r ó w  g a- 
1 i c y j s ki  c h “ , zamienił się w wysługiwanie się pol­
skie rozmaitym „spojońcom", jakeśmy zeszli z roz­
jemczej, niclodwie kierującej roli w Izbie, na party­
zantów nieszczęśliwej, bezsilnej większości, jakeśmy 
cale odium reakcyjnych zachcianek wziąć na siebie 
musieli, jak do nas przyschło wszystko, co można 
było rzucić na politykę trzochlecia.

F a ł s z y w y  w s t y d ,  niechęć przyznania się 
do błędu, zapędziła menerów w tak zwane „obowią­
zki honoru", nakazujące wytrwać w blędzio, chociaż­
by ze szkodą kraju. A marnować państwo, Austryę, 
której wartość dla nas, odkąd zmieniło się w niej 
nasze stanowisko, uznały już genoracye, marnować 
nabyto stanowisko i rolę, tyiko dlatego, żeby się 
nie przyznać, że się przeholowało, że ten i ów, kil­
ku menerów popełniło błędy — to szkoda kraju, to  
n i o w o 1 n o.

Nie zmienią w.tom nic oburzenia większości 
Kola, czy cała. sfora zależnej prasy. Kto trzyma rę ­
kę na pulsie kraju, musi powiedzieć, że w coraz 
szerszej masie jest już niezawodne poczucie, ż e  t a k  
d a l e j  n i e  w o l n o ,  ż e  k r a j  m a  t a k ż e  s w o j e  
k o n i e c z n o ś c i ,  że interesu własne, narodowe, 
krajowe, poliiyczne, społeczne, kulturae, materyaluc 
wymagają, żeby poselstwo polskie starało się wy­
zwolić zc służby, wróciło nazad na realny grunt 
własnych interesów, własnego egoizmu narodowego i 
krajowego, ż e b y  P o l a c y  s t a r a l i  s i ę  o d z y ­
s k a ć  w o l n ą  r ę k ę .

Jutro zbiera się Kolo polskie, będzie zmiana 
osób, wybory nowego wiceprezesa — członków ko- 
misyi parlamentarnej. Czytelnik nasz wic, jak zawsze 
wyróżniamy prezesa Jaworskiego od jogo otoczenia. 
Powiemy dziś: ile razy Jaworski czuje się tylko 
prezesem Kola, utrafi w sedno, upilnuje interes kra­

ch ory. Zegar wybijał powoli godziny, a on czytał. 
Czasami zapadał w zamyślenie i długo kartki nie 
odwracał. Musiał wtedy cierpieć ciężej, bo mu spazm 
wykrzywiał bladą twarz, a oczy zapadały w głąb 
i zasnuwały się mgłą.

O cierpieniu swem nigdy nikomu nio wspomi­
nał. Żony nie chciał trwożyć, zresztą nikogo to bar­
dzo nie obchodziło.

Co go bolało więcej: ciało czy dusza, to on je­
den tylko wiedział —- i milczał.

Pewnego takiego wieczora usłyszał dzwonek 
w przedpokoju, kroki lokaja — potem długie sze­
pty i targi u drzwi. Wreszcie służący wszedł i 
r z e k ł ;

— Przyszła jakaś mala dziewczynka i cłicc się 
koniecznie z panem widzieć.

— To ją  wprowadź!
Weszła mała figurka, dygnęła i poczęła mówić 

prędko zdyszanym głosem :
— Mamasza mnie przysłała do pana, żeby pan 

prędzej przyszedł, bo nasz stary umiera i jego 
■grabią.

— Co za stary?
— Generał llowicz. Wynoszą meble i srebro 

i obrazy, wszystko, a on pana woła, ale nikt go nic 
słucha, więc mamasza mnie kazała biedź pod se­
kretem.

— A któż jest twoja matka?
— Kucharka. My Polaki, to mamasza się boi 

odezwać. Niech pan jej nie zdradzi.

ju. Niestety coraz częściej widzimy go w roli, jaką 
zręcznie przyodziewa, w roli gromowładnego prezesa 
słowiańskiej czy słowiańsko-feudalno-rcakcyjnej pra­
wicy-, w roli półboźka, któremu kadzą ci, co go chcą 
wyzyskać, którego pod brodę głaszczą ci, którzy 
wiedzą, jakie ten regimentarz Koła może im oddać 
usługi. Tak się wysługujemy, szargamy, marnujemy 
w usługach Czechów, fćudałów, wszelakich zacofań­
ców w nadziei, żc ta  spółka zapewni zachciankom na­
szej kliki, która chce zawsze być „krajem" wieczy­
sto panowanie, powrót do starych i przeżytych form.

I  zeszło do farsy. Koło polskie wali rząd, 
w którym zasiadało dwóch Polaków, który chciał 
z oczu czytać życzenia kraju, który był gotów sano­
wać finanse kraju, wali dla satysfakcyi czeskiej, 
w błąd wprowadza koronę, obiecując jej co innego. 
Dostaje rząd absolustyczny Witteka i po nim rząd 
Kocrbera, który się całkiem bez Polaków obchodzi.

Rezultaty świetne. Pamiętne debaty w Kolo, 
czy dać prowizoryum budżetowe na dwa, czy na trzy 
miesiące. Mądrość polityczna nie pozwala dać na 
trzy miesiące. Rząd w z i ą ł  sobie na sześć miesięcy. 
Mądrość menerów mówiła: trzymajmy Czechów na 
jednei linii, pomagajmy i tolerujmy ich opozycyę — 
to nic pójdą w obstrukcyę. Oczywiście Czesi poszli 
w obstrukcyę. Każolujmy Czechów, to nie będą ru­
sofilami —  wiemy, jakie świetne rezultaty.

Kolo zabrnęło, raenerzy w interesach partyjnych, 
które zaślepiły ich oczy, żo przestali widzieć własno 
interesa kraju, narodu, państwa, ten i ów z mene­
rów po prostu w nadziejach osobistego wywyższenia, 
z m a r n o w a l i  j u ż  s t r a s z n i e  d u ż o .

Zdaje się, że się ma ku końcowi tego parla­
mentu, kraj zażąda, by delcgacya zdała liczbę. F r a ­
zesem, blagą o „zdobyczach", o „załatwionych kra­
jowych sprawach", arkusze z temi zdobyczami publi­
kowane przez p. Kozłowskiego nikogo już nieotuma- 
nią. Żadną wrzekomą „zasadą, ani „trądycyą“, ani 
obiec.?.nką-cacanką kraju nie weźmie-.

Jeżeli delegacya polska w Wiedniu nie chce za­
przepaścić zdobytego u wszystkich patryotów starszej 
szkoły stanowiska, p r a w  i u s z a n o w a n i a  dl a '  
s w e j  s o l i d a r n o ś c i ,  jeżeli nie clieo, by coraz szer­
szo masy powiedziały, że to nio reprezentacya naro­
dowa kraju, ale partya i klika i organizacya mene­
rów, to kraj musi co rychlej dowiedzieć się, żo to 
Kolo polskie wróciło na grunt własnego, narodowego 
i krajowego inlcrcsu.

To nastąpić musi, chociażby za cenę przyzna­
nia. się, że polityka pp. Dzicduszyckich, Bilińskich, 
Kozłowskich była — niefortunną. To znowu nie jes t  
za dużą „dla kraju" ofiarą.
l a m  Mg BagggjBMBaBWBB a hmbbi .w in i  um u f a —m r o t w i ^ — c— a c m

la dropc!) rozstajnych.
Ostatnia „kurenda" biskupa tarnowskiego ks. 

Łobosa powiada między innemi, żc kapłanom nie 
wolno już dziś, jak dawniej (?) zamykać się w obrę-

Waeław prędko się zebrał i wziął zc sobą małą 
na dorożkę. ^

—  A twoja matka skąd. Dawno tu ta j—u pana 
Iłowicza służy ? — badał.

— Pewnie, że dawno, bo ja  nie pamiętam. Oj­
ciec był żołnierzem, i został u pana lokajem. Potom 
matka z Polski przyjechała do niego. J a  się już tu ­
taj rodziłam. Ojciec umarł trzy lata temu. Matka 
chce do swoich wrócić, ale pieniędzy jeszcze nie ze ­
brała. Brata mam starszego, już zarabia — w na­
szej polskiej gazecie służy. Matka mówi, że nam 
jeszcze sto rubli trzeba.

Mówiła po rusku, więc ją  spytał:
— A po polsku nie umiesz?
-— Jak to?  Toć my Polaki. Alo matka każe 

z państwem mówić po rusku, żeby się nie wyśmie­
wali i nic łajali. Jak  wrócimy do siebie, to nie bę­
dziemy już się bać.

—  A pan kiedy zachorował?
—  Wczoraj! Upadł, i już się nic może po­

ruszyć.
Zajechali. Zastał Wacław istotnie rabunek. 

Julia, na czele swojej całej rodziny, zabierała spa­
dek, za życia właściciela. Zwijano się tak żywo, żc 
mieszkanie było prawie puste.

Na widok strasznego gościa, czereda się roz­
biegła, a on poszedł za małą do sypialni.

Iłowicz leżał na brudnej pościeli, jak nędzarz. 
Przerażenie, zgroza śmierci malowała się na jego 
twarze. Nikogo przy nim nic było.

<C. d. n.).
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bio kościoła i ograniczać działalności do praktyk czy­
sto religijnych. Muszą wyjść ze swoich płebanij i 
zakrystyj na szeroką arenę i zabierać głos w spra­
wach, które nurtują ogół. Je s t  to zwrot bardzo cha­
rakterystyczny. Kie tak  dawno temu, podnosiło się 
to, jako objaw anormalny, gdy księża „mieszali się 
do polityki*1, wytykano im to, poczytywano nawet za 
niezgodne z właściwem powołaniem kaplańskiem. 
Teraz sprawa jes t  rozstrzygnięta w duchu przeci­
wnym. Ks. Łobos jes t  dostateczną powagą, jako 
biskup — i należy odtąd uważać za, rzecz, niepodle­
gły ącą dyskusyi, to, że księża mogą, a nawet po­
winni wziąć na siebie rolę nietylko tłómaczy i stró­
żów dogmatów kościelnych, lecz lakże rolę obywa­
teli kraju, zajmujących sic z obowiązku jego dąże­
niami i losem.

Nakaz ks. Łobosa jes t  bezpośrednim wypły­
wem stosunków, jakie się ostatnimi czasy ukształ­
towały na niwie publicznej — a w pierwszym rzę­
dzie stosunków socyalnycli. Galicya przestała już 
być krajem, wegetującym zupełnie po za nawiasem 
jwalk, jakie wstrząsają całą Europą cywilizowaną. 
Kilkanaście lat ubiegłych przyniosło ze sobą zmia­
ny ogromne i zmieniające gruntownie nastrój całego 
[społeczeństwa. Nie jesteśmy już zaściankiem polity- 
kującym, ale kawałkiem Europy, fragmentem cało­
ści, pod którą wrą wulkany, zwiastujące doniosłe 
przekształcenia i zmiany. Frazes o naszem niemo­
wlęctwie ekonomieznom zestarzał sic. Życie dostar­
cza nam coraz nowych dowodów, że te same idee, 
które grożą przewrotami na zachodzie, żłobią sobie 
i u nas głębokie koryta; jak  z pod ziemi wyrasta­
ją rzesze niezadowolonych, które już idą w setki 
tysięcy, i przechodząc przez wszystkie fazy fermen­
tu, uświadamiania się i organizowania, stanowią 
wśród zacofanej i ciężkiej atmosfery obecnej ową 
tęskną i groźną strzałę , którą historya wypuszcza 
na drugi brzeg — nieznany jeszcze, zakryty mglą, 
ule upragniony.

Wchodzimy coraz głębiej w epokę starć społe­
cznych i żadna siła nie potrafi powstrzymać tego 
lozpędu. Mnożący się z każdym rokiem prolotaryat 
lobotniczy i inteligentny, coraz większa liczba strej- 
ków, coraz gwałtowniejsze zbrojenie się obustronne, 
wskazują, żc kwesiya społeczna stała się w naszym 
kraju aktualną, że to już nie sztuczne wysiłki agi­
tacji, ale naturalny odruch wielkich sił, które były 
dotąd masą senną, cierpliwą, pozbawioną pragnień 
inr.ych, nad najbliższe i najclementarnicjszc. Frazes 
o agitacyi i agitatorach był zresztą zawsze tylko 
frazesem. Obecność agitacyi świadczy o matoryalc 
ludzkim, a powodzenie jej jes t  dowodem, że były 
w nim uśpione czynniki, które potrzebowały tylko 
zbudzenia. Przebudzenie to już nastąpiło. Lud zrobił 
się ważnym czynnikiem w polityce, ma swojo ideały, 
umie nawet za nie cierpieć i poświęcać się, posiada 
wielki zasób uporu i wytrzymałości. Wyrósł już 
na obóz.

W  takiej to chwili przychodzi owa kurenda 
ks. Łobosa i wzywa duchowieństwo, ażeby przekro­
czyło progi swoich płebanij i wzięło udział iv po­
wszechnym rozrachunku. Kurenda ks. Łobosa jes t  
tylko sankcyą, jak wszelkie tego rodzaju rozporzą­
dzenia. Są one zawsze krystalizacyą długiego szere­
gu drgnień rozwojowych, zatwierdzeniem ofieyalnem 
tego, co już istnieje.

Duchowieństwo i tak nie mogłoby stać oboję­
tnie pośród wzbierającej powodzi. Glos biskupi przed­
stawia się tylko, jako urzędowe pozwolenie i zachęta. 
Niemniej jednak chwila takiej aprobaty może być 
przełomową i dlatego pragniemy ją  szczególnie pod­
kreślić. Przed klerem naszego kraju otwierają się 
dwie drogi, których wybór będzie miat doniosłe, może 
rozstrzygające znaczenie dla stanowiska samego 
kleru w przyszłości. Po jednej stronie: olbrzymie 
spadkobierstwo przeszłości, pełnia przywilejów i 
egoizm prawdziwie pogański —■ po drugiej zastępy 
tych, którzy wśród ofiar, cierpień i nędzy dążą do 
zdobycia praw, godnych człowieka. Walka toczy 
się pomiędzy garścią ludzi, wyposażonych we wszystko, 
co dotąd stworzyła kultura, tonących w zbytku i 
rozkoszach — a milionami nędzarzy bez jutra, sp ra­
gnionych światła, bytu ludzkiego i ehleba.

Z kim po łączą  się k a p ła n i?
Chwila obecna zdaje się zwiastować okres, 

w którym dokonają wyboru ostatecznego. Będzie on 
niesłychanie ważny dla tej religii, którą oni repre­
zentują. Lud uświadamia się szybko, jego zmysł 
oryentowania w'ysubteinia się coraz bardziej. Przy­
jaciół swoi.cli od przeciwników odróżni — i rad  osta­
tnimi przejdzie do porządku, a kto wie, czy potrafi 
także odróżnić samą ideę od jej wyobrazicieli. Dla­
tego podkreślamy tak bardzo wagę położenia obe­
cnego. Duchowieństwo nasze powinno szukać odpo­
wiedzi na wielkie pytanie, które mu rzucają wy­
padki, nie w żadnej komendzie z góry, chociażby 
ona szła nawet z takiej wyżyny, jak  tarnowska, 
lecz w ewangelii, tej wńdkicj księdze, której każda 
karta  oddycha miłością -upośledzonych, pragnących 

głodnych.
Droga jego jes t  jasna i wyraźna. c.

KORESPONDENCIE.
W arszawa, 18 lutego.

(Z  chwili).
Już i repertuar był ułożony, już i kilku a r l \ -  

stów zaskarbiło sobie łaski na przyszłość kolegów 
i koleżanek petersburskich, przesyłając depeszę dla 
p. Saniny, już nawet dwie panie rywalki zdążyły się 
pokłócić o role, gdy najświeższy okólnik prezesa 
Iwanowa do reżysera Ładnowskiego zburzył wszy­
stkie piękne marzenia, z wycieczką do Petersburga 
złączone. Wyjazd w tym roku nie nastąpi, ale za 
to w przyszłym z pewnością — brzmią słowa p. Iwa­
nowa.

Tak więc jedna sprawa spadła z wokandy, po­
nieważ zaś z wycieczką do Petersburga związana 
była do pewnego stopnia kwestya emerytury rządo­
wej dla artystów teatrów warszawskich, przeto w od­
nośnych sferach wniosek: że prezesowi Iwanowi, na­
der życzliwie dla naszej sceny usposobionemu, nie 
udato się na teraz uzyskać decyzyi przychylnej.

Zapowiadany, odkładany i odwoływany paro­
krotnie bal artystyczno-literacki, dziś nareszcie do­
szedł do skutku w sali Doliny Szwajcarskiej. Prze­
pełnienia jednak, o ile sądzić można z dotychczaso­
wej sprzedaży biletów, nie będzie.

Nielada huczek wywołał list autorki, pisującej 
pod pseudonimem Anatola Krzyżanowskiego, wydru­
kowany w Kuryerze Warszawskim, w którym mieści 
się nie mniej, ni więcej tylko zarzut plagiatu, skie­
rowany do p. Anny Neuman. Pani Krzyżanowska 
w piśmie swem stara się udowodnić, że drukująca 
się obecnie w Wędrowcu nowela p. Neumanowej p. t. 
„Primadonna** jes t  żywą kopią „Przełomu**, druko­
wanego przed paru laty w Przełomie lwowskim i wy­
danego następnie w zbiorze nowel.

Influenza rozgościła się na dobre w Warszawie 
i to w charakterze przewlekłym i złośliwym. Świeżo 
zapadł na influencę Henryk Sienkiewicz, co uda­
remniło wyjazd do Krakowa na urządzony dla niego 
wieczór jubileuszowy.

Zapowiedziany na dziś powrót ks. Imeretyń- 
skiego, odroczony został do dnia 22 b. m. Przyczy­
ną opóźnienia są obrady nad nowymi przepisami o cu­
dzoziemcach, pracujących w fabrykach, w których 
książę bierze udział.

Ministerstwo skarbu, oprócz poprzednich stu ty­
sięcy, a.sygnnje jeszcze 150.000 rubli na budow7ę 
teatru ludowego w Warszawie. Sport.

Londyn 17 lutego.
(Pierwsze sukcesy wojenne. — Konskrypcya. —  Lord  
Rosebery i yeyo stanowisko. — Co A nylia  ju ż  straciła 

przez wojnę).
 ̂ " i -v i

(?) Trudno opisać radości Londynu na wiado­
mość oswobodzenia Kimborley przez armię feldmar­
szałka Robertsa i pomyślne wkroczenie na terytoryum 
Rzeczypospolitej Oranijskioj. Ton sukces, pierwszy, 
jaki otrzymali w całej kampanii, zagładzać się zdaje 
wszystkie dotychczasowe klęski i upokorzenia. J e s t  
zabawnem, do jakiego stopnia od razu wzrósł ani­
musz i jakie pogróżki słyszeć się dają przeciwko 
tym wszystkim, którzy poważyli się naigrnwać 
z Anglii i okazywać jej swe nieprzychylne uczucia.

Nie przecząc bynajmniej, że pozycja Anglii 
polepszyła się od" razu, ma się obowiązek zwrócić 
uwagę, żo cala ta  radość dzisiejsza jes t  jeszcze 
przedwczesna. Nikt nie wątpił, że gdy armie angiel­
skie przestaną upierać się o oswobodzenie Ladys- 
mithu od strony Nata.Iu, który natura uczyniła jedną 
niezdobytą fortecą, i gdy zgromadzą dość silną ar­
mię, aby wkroczyć na otwarte płaszczyzny Oranii, 
położenie się zmieni, i że Boerowe cofnąć się będą 
musieli z naprzód wysuniętych stanowisk. I  tak się 
też stało. 10.000 armia gon. Cronjo opuściła silną 
pozycję, w której paraliżowała armię lorda Mcthuena 
i cofnęła się. Anglicy nazywają to cofnięcie się 
ucieczką i wyrażają żal, że Cronje nie odważył się sto­
czyć bitwy przy Maggenfontain, gdzie dwie dywizye 
gen. Robortsa zniweczyłyby Boorów niewątpliwie. 
Otóż nie trzeba posiadać żadnych statystycznych 
znajomości, ażeby zrozumieć, iż jes t  w interesie 
Boerów wciągnąć nieprzyjaciela w głąb kraju. 
W miarę, jalc tam przenika, armia feldm. Robertsa 
oddala się od swej podstawy i położenie jej staje 
się niebezpiecznem. Przewidywać nie trudno, że wa­
leczność Boorów zada w tym nowym okresie wojny 
nic jeden cios Anglikom i ich pochód naprzód nie 
będzie zapewne tryumfalnym pochodem.

Jeśli szeroka publiczność, która się jedynie go­
łym faktem zajmuje i pierwszein zwycięstwem upaja, 
nie rozprawia dzisiaj o niczem innem, jak  o dokona- 
nem oswobodzeniu Kiinberleyu i idącem za niem Ma- 
fckiiigu, to mężowie stanu i wojskowi wiedzą dobrze, 
do jak wysokiego stopnia położenie Anglii jes t  nie­
bezpieczno.

Pisałem w ostatnim liście szczegółowo o planie 
powiększenia sił wojskowych przedłożonym przez rząd.

tyki na tę propozycyę. Specyaliści wojskowi utrzy­
mują, że pomimo tych ćwiczeń, ochotnicy nie będą 
mogli być uważani za żołnierzy i że nie można tej 
armii ochotniczej brać na seryo. Publiczność ze swej 
strony twierdzi, że jeżeli władze wojskowe nie za­
bezpieczą znacznych przywilejów ochotnikom, to ocho­
tnicy zaciągać się nie będą, a dodają, że nie można 
przewidywać, ażeby masa ochotników mogła dać mie­
siąc swego czasu rządowi: kto ma ponosić koszta ich 
nieobecności w warsztatach, fabrykach i biurach?

Coraz głębiej wyrabia się przekonanie, że mi­
nisterstwo chciało tym projektem zamknąć po prostu 
usta rozdrażnionej i zaniepokojonej opinii, ale, że| 
samo nic ludzi się nadzieją skuteczuości takowego.! 
Jedno tylko pozostaje do uczynienia, jeżeli Anglia1 
ma zamiar rzucać się w awantury wojenne: uciec się 
do służby wojskowej obowiązkowej, do konskrypcyi.

Taką jest myśl przewodnia, która leżała na dnie: 
wielkiej mowy, jaką lord Rosebery wygłosił przedl 
trzema dniami i która stała się wypadkiem nisza-! 
przeczonoj doniosłości. J ak  nowa Kassandra widzi on 
tylko klęski i katastrofy przed W. Brytanią i prze­
widuje starcia z nieprzyjacielsko względem niej ospo-1 
sobionemi mocarstwami stałego lądu. Zapytuje się, co; 
uczynić by wypadało, gdyby obecne siły wojskowe 
w Afryce pobite zostały i gdyby trzeba tam było wy­
słać jakich 50.000 regularnego żołnierza. Nie odpo­
wiada wprawdzie stanowczo na to pytanie, ale daje 
jasno do zrozumienia, żo jes t  stronnikiem konskrypcyi, 
i przymusowej służby wojskowej.

Jeżeli mowa lorda Rosebery byia pełną patosu 
tragicznego, to nie można zaprzeczyć, że podobała 
się tylko dżingom. Zaprzeczenia i protestucye posy-, 
paty się gradom. Rząd odpowiedział, że Anglia, nie! 
stoi bynajmniej nad przepaścią i że potrafi dać so­
lno rade z wrogiem, nawet z tą  armią, którą teraz, 
posiada. Stronnictwo liberalne i cało radykalne skrzy-; 
dio jego, które zerwało z lordem Rosebery i nie1 
sympatyzuje z jego imperializmem, zaprotestowało! 
ze swej strony energicznie przeciwko zamiarom za­
mienienia Wielkiej Brytanii na militarną monarchię, 
i zagłady jej trądycyonalnych obywatelskich swobód. 
Mowa jaką wczoraj p. Campbeio Bannerman, urzę­
dowy wódz opozycyi wypowiedział w Izbie Gmin, jest: 
zerwaniem ostatnich węzłów, jakie istniały między 
Iiberalnem stronnictwem a lordem Rosebery. Jeżeli 
ten ostatni pragnie wejść do rządu, to uczyni to 
chyba jako generał bez armii, zrywający ze swą. 
przeszłością i idący w ślady Chamberlaiifa! :

Londyn polityczny żywo się tą  kwestyą zaj­
muje. Ale dla ościennego świata ta  walka i te ewo-j 
lucye angielskich przywódców mają zuaezenie tylko 
drugorzędne. Nie podobna natomiast pominąć mil­
czeniem tego horoskopu ponurego, jaki lord RosebW 
ry roztoczył przed Wielką Brytanią. Są już uowódyj 
liczne, że straciła ona wiele i rywalizujące z nią 
mocarstwa skorzystały z jej kłopotów, aby zdobyć 
dla siebie korzyści. Niemcy rozpoczęły atak przez' 
pochwycenie archipelagu Samoy; Stany Zjednoczone! 
zawarły korzystną dla siebie konwoncyę co do ka- 
naiu międzyoceanowcgo, znosząc trak ta t  Bulwor- 
Clayton; Francy;!, pochwyciła część Maroku, na coj 
dawniej nie byłaby się poważyła. Ale prawdziwy' 
coup de Jarnac otrzymała Anglia od Rosyi w Per- 
syi. Pod zasłoną udzielonej pożyczki Rosya wzięła 
Pcrsyę faktycznie pod swój protektorat. J e s t  to dla 
potęgi brytuńskicj cios o wielo dotkliwszy, aniżeli 
nowe zdobycze jej rywali w Chinach, które także 
mogą mieć miejsce.

Jeżeli Anglia nie pragnie ponosić nadal takich 
i tytn podobnych ciosów, to powinna się spieszyć 
z zakończeniem wojny w Afryce. Nieszczęściem dla 
niej do końca takiego daleko jeszcze, nawet gdyby 
jej armia odniosła nowe jakie zwycięstwo. Żo Boo- 
rowie się nie poddadzą, jak po walce do upadłego, 
nikt już dzisiaj nie wątpi. ;

K lo rd ers tw o  p o lityczn e .
Telegramy doniosły już, iż w Bukareszcie za­

mordowano niejakiego Kitowskiego, tajnego agenta 
w służbie tureckiej; mordercami są Bułgarzy, z któ­
rych jeden przyznał się, iż jes t  mordercą Stambu- 
łowa. Obecnie nadchodzą z Bukaresztu bliższe 
szczegóły.

We wtorek wieczorom znalazł polieyant około 
godziny 10 wieczorem na ulicy Ceausz-Radu zwłoki 
człowieka z strzaskaną głową, a obok niego zakrwa­
wiony topór. Dal znać natychmiast do policyi, a na 
miejsce wypadku przybyli inspektor policyi Opresku, 
prokurator Crasimru, sędzia śledczy Ciuflea i korni-: 
sarze poiicyi Lipati i Grigoroscu. j

Zrewidowano zwłoki i znaleziono przy nich 
kartę pocztową zaadresowaną: Filowskij, Strada
Cantemir 70. Żaczęto prowadzić badania w tym kie­
runku i dowiedziano się w kawiarni Marcoviciego, 
że Fitowskij był tam między 7 a 8 wieczorem z nie­
jakim Grigorein. Odszukano go i dowiedziano się,' 
że po rozstaniu się z nim, przystąpił do niego bul-' 
garski student Trifanow. Na tajemnicze morderstwo 
zaczęło padać co raz więcej światła. Udano się do 
mieszkania Trifanowa i znaleziono go pogrążonego 
w śnie w towarzystwie drugiego Bułgara. Areszto-

Plau ten został wogólo przyjęty nieprzychylnie. Nie 
należy zapominać, że kładzie on głównie nacisk na 
ochotników, żądając od nich co najmniej miesiąca 
ćwiczeń corocznie. Ze wszech stron posypały się kry­
BcrRnmtmmnncRnuminB
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w wielkim wyborze najtaniej
Lwów — plac M aryacki 1. 6.

Łaskawe zgłoszenia z p row inc ji  załatwiam odwrotni
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leusz. W uroczystości toj weźmie udziul T ow arzystw a 
przez licznych delegatów. Osobny zeszyt Kosmosu bę­
dzie poświęcony speeyainie doniosłej uroczystości. Ró- 
wnież weźmie Towarzystwo udział w m ającym  się od­
być zjeździć lekarzy i przyrodników poiskich w K ra ­
kowie. i

W końcu wyraził przewodniczący gorące podzię­
kowanie ministerstwu wyznań i oświaty, Sejmowi kra*, 
jowem u i Radzie m. Lwowa, za popieranie wydawui-j 
etwa Kosmos udzielonemi subw enc jam i i pożegnał ze-j 
branie zapewnieniem,, iż ustępując z godności prezesaj 
i nadal dla dobra i rozwoju Tow arzystwa pracowaćj 
będzie.

Sekretarz zarządu dr. Romer odczytał sprawozda­
nie z czynności w r. ubiegłym. Członków czynnych 
liczy Towarzystwo 226, z tego 80 przypada na oddział 
w Krakowie. Zarząd odbył 18 posiodzeń, na  których 
załatwiano spraw y administracyjne i porządki dzienne 
posiedzeń. Członkowie zarządu p p . : dr. Zuber i Si- 
ozyński opracowali i wydali „Index“ do pierwszych 20 
tomów Kosmosu, a cenna ta  praca  zyskała uznanie ze 
strony krytyków fachowych. j

Zebrań naukowych odbyło Towarzystwo 15. Dzien­
niki podawały z nich zawsze w yczerpujące sprawozda­
nia. Oddzia! krakow ski odbył 9 posiedzeń ogólnycłi i 12 
sekcyjnych. Sprawozdanie kasowe jego przy dochodzie 
1.205 k. 80 h., a rozchodzio 893 k. 7 li., wykazuje 
pozostałość kasową 812 k. 73 h.

Skarbnik dr, Zakrzewski odczytał sprawozdanie 
kasowe, wykazująco dochodu 7.943 k. 55 li., rozchodu 
fi. 101 k. 90 ii., przy pozosialości kasowej 1.841 k. 65 h. 
Fundusz ton ulokowanym jest w książeczkach galic. 
K asy  oszczędności i listach hipotecznych gal. Banku 
hipotecznego. Na wniosek dr. Sawickiego, sprawozdawcy 
konnsyi rewizyjnej, udzielono zarządowi votum zaufa­
nia, poczem udzielił przewodniczący głosu dr. Marya- 
nowi Smoluchowskiemu, który wygłosił odczyt: „O wy­
nikach najnowszych badań promieniowania światła*.

Nader zajmujący ściśle naukowy wykład ten n a­
grodziło audy tory urn rzęsistymi oklaskami, poczem od­
były się wybory prezesa.

Wybrano na tę godność prawie jednogłośnie p ro ­
fesora dr. Ignacego Zakrzewskiego, dotychczasowego 
skarbnika, w miejsce jego wszedł do zarządu prof. dr. 
Zuber. W miejsce wylosowanych trzeoli członków za­
rządu w ybrano: dr. Dybowskiego, dr. Smoluchowskiego 
i dr. Wiśniowskiego.

Po ogłoszeniu rezultatu wyborów zam knął prze­
wodniczący posiedzenie, oddając kierownictwo i losy 
Tow arzystwa w  ręce nowego prezosa. (P) .
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wano obydwóch i skonfrontowano ich na policyi ze 
zwłokami. Przyznali się obydwaj, iż znają zamordo­
wanego.

Trifanow zeznał, że jes t  studentem wiadomości 
państwowych w Bukareszcie i członkiem tajnego sto­
warzyszenia macedońskiego. Na pytanie, dlaczego 
zamordował Fitowskiogo, odparł: „Tworzymy tajny 
związek bułgarski, pracujący nad podniesieniem na- 
.szego państwa. Tureya dowiedziała się o istnieniu 
tego związku w Bukareszcie i zaangażowała5*R osja­
nina Kitowskiego, aby się wywiedział o naszych 
czynnościach. Dowiedzieliśmy się o tem i zawiado­
mili komitet centralny w Soiii, który .wysłał tutaj 
Bnjciu Iljewa".

Jeszcze tej samej nocy aresztowano Ujewa 
i innych członków tajnego związku. Iljew przybył 
do Biłkaresztii jedynie tylko w celu zamordowania 
Kitowskiego. Trifanow zeznał jeszcze : „Gdy się roz- 
szcdlom z Kitowskim, zauważyłem, że idą za nim 
Iljew i Karambułow, przybyły z Macedonii do Buka­
resztu przed siedmiu miesiącami51. Dalej zeznał, iż 
do związku należeli jeszcze Polrow i Mihai. Areszto­
wano wszystkich.

Bojciu Iljew jes t  zbrodniarzem, który popeł­
nił już kilka morderstw. W Szwajcaryi zamordował 
szpiega tureckiego i został tam aresztowany i ska­
zany. Udało mu się jednak umknąć i schronić do 
Bulgaryi. Innych zbrodni dokonał w Salonicc i na 
przedmieściu ormiańskiom w Konstantynopolu. Przy­
znał się także, że on to zamordował Stumbułowa, 
co sędziów w tem większe wprawiło zdumienie, że 
za to morderstwo rząd bułgarski skazał już innych 
zbrodniarzy.

Zgromadzenie pocztmistrzów.
Tarnów, 19 lutego.

W  czasie, gdy wszyscy funkeyonaryusze publi­
czni odbywają zgromadzenia i wiece, w celu zama­
nifestowaniu swoich żądań pod względem rozszerze­
nia swych praw obywatelskich i polepszenia mate- 
ryalnego bytu — tylko między pocztinistrzami urzę­
dów niecraryalnycli panowało jakieś bezprzykładne 
.milczenie. A fakt to był tem więcej dziwny i zna­
mienny, o ile wiadomą jes t  rzeczą, że dola poczt­
mistrzów' nieeraryalnych nie jes t  godną pozazdro­
szczenia i pod niejednym względem iść może śmiało 
w zawody z przysłowiową dziś nędzą nauczycielską. 
Tylko kiedy niekiedy odezwało się kiedyś głuche 
echo uciążliwych stosunków służbowych tych nowo­
czesnych „białych niewolników*, zo szpalt kilku po­
stępowych dzienników wyjrzała skarga na twardy 
los i wezwanie do reformy, ale wszystkie te glosy 

. niesformułowane w jasny program, nikły jak efeme­
rydy, nio znajdując posłuchu, ni należnego u publi­
czności poparcia.

A przecież istnieje w' Galicji (o czom pewnie 
nio wszyscy wiedzą) stowarzyszenie pocztmistrzów, 
mające na celu oprócz niateryalncgo popierania 
swych członków, budzenie wśród nich określonego 
powyżej ruchu i zastępowanie ich ogólnych obywa- 
tclsko-zawodowycli interesów. Towarzystwo to jednak 
zamiast stać się środowiskiem życia funkeyonaryu- 
szów pocztowych, popadło w jakiś tendencyjny za­
stój, zamieniło się z czasem w synekurę pewnych 
osobistości z wyraźną szkodą ogółu, wogóle przy­
brało charakter przybocznego organu naczelnej k ra­
jowej władzy pocztowej, sprzeniewierzając się swym 
zasadniczym celom.

Doszło do tego, że wśród funkeyonaryuszów 
pocztowych w ślad za postępowym ruchem krajów 
(ościennych poczęły się budzić objawy samodzielności 
jp o z a  o b r ę b e m  w z m i a u k o w a n g o T o w a- 
r  z y s t  w a, a w i d o.c z n y m t o g o  w y r a z o m  b y ł o  
w c z o r a j s z o  z g r o m a d z e n i e  p o c z ni i s t r  z ó w 
w T a r  n o w i o.

Bezpośredni impuls do niego dała odezwa 
prezesa Towarzystwa pocztmistrzów p. K o w a l e w ­
s k i e g o  z Iloluityna, wzywająca do nadsyłania skla- 
Jelc na delegata na ogólny wiec pocztmistrzów, 
odbyć się mający w Wiedniu d. 6. marca b. r. Ton 
odezwy rozgoryczył członków, nic wymieniono w niej 
bowiem ani żądań personalu pocztowego, ani wzy­
wano do wzajemnego porozumienia się, ani osoby 
delegata nio wymieniono — a n a k a z y w a n i e  
p ł a c e n i a  d a t k ó w  w o z n a c z o n e j  wfy s o k o ś e i  
wprost oburzyło na działalność Towarzystwa, które 
zresztą nigdy nio cieszyło się zbytaiem zaufaniem 
członków7.

Postanowiono wuęc sformuhnvać żądania i wy­
brać delegatów niezależnie od Towarzystwa. Rejon 
tarnowski dał początek, a inne prawdopodobnie 
pójdą za nim.

13a podstawie poufnie rozesłanych i zaproszeń 
zgromadzili się w sali hotelu krakowskiego o godz. 
9 wieczór poeztmistrze, ekspedyenci i ekspedytorzy 
pocztowi z najbliższych okolic Tarnowa, w liczbie 
84 osób. J e s t  to liczba wcale imponująca, gdy weź­
miemy na uwagę trudności, połączono z wyjazdem 
pocztmistrza, z którego to właśnie powodu zgroma­
dzenie musiało odbyć się w nocy.

Przewodniczył p. Włyuski, pocztmistrz z Za­
kliczyna, zastępował p. Grzegorczyk z Grybowa, 
sekretarzował p. Baczyński z Brzeska.
' ‘ Przewodniczący, otwierając zgromadzenie, za­
znaczył ceł tegoż, a kładąc nacisk na b e z k o r z y -  
s t u ą  d z i a ł a l n o ś ć  wydziału Towarzystwa poczt­
mistrzów dla członków7, postawił wniosek wyrażenia

prezesowi p. Kowalewskiemu votum nieufności z we­
zwaniem do z ł o ż e n i a  p i a s t o w a n e j g o d n o ś c i .  
Wniosek ton jednogłośnie przyjęto.

Z kolei, wśród ożywionej dyskusji, uchwalono 
następujące wnioski p. Piekarczyka ze Słotwiuy:

1) reorganizacja płac ma obejmować wszy­
stkich funkeyonaryuszów7 pocztowych w systemie 
urzędników państwowych w XT. do XII. rangi, t. zn. 
zawisłym od lat służby, z kwunkweniami i eme­
ryturą ;

2) praca pocztowa ma być ograniczona do 8 
godzin dziennie; za nadwyżkę należy się osobne 
wynagrodzenie;

8) w razie słabości i ustępu funkeyonaryusza 
pocztowego ma być przydzielono zastępstwo z u- 
rzędu ;

4) przy każdym urzędzie pocztowym na każdo
20.000 jednostek ma być czynną jedna osoba, w7 u- 
rzędzie o nocnej służbie, nawet poniżej 20.000 je ­
dnostek, ma być przydzieloną jedną siła ckspe- 
dy torska.

P. J a w o r s k i e g o  z Siedliszowic:
1) żądać bezzwłocznego wypowiedzenia kontra­

któw pocztowych osobom niefachowym np. kupcom, 
właścicielom dóbr, oficerom i t. d . ;

2) spowodować interpclacyę do ministra liandlu 
w sprawie rzekomej dzierżawy jazd pocztowych pry­
watnym przedsiębiorstwom;

8) żądać wydawania wysłużonym żandarmom 
■świadectw.', uprawniających uo prowadzenia urzę­
dów7 pocztowych t y l k o  n a j n i ż s z e j  k a t o- 
g o r  y i ;

4) żądać od dyrekcyi poczt wystarania się 
o wygodny i odpowiedni lokal dla każdego urzę­
du pocztowego, jak  i na mieszkanie dla poczt­
mistrza.

P. B a j s y z Tymowy:
w razie przeniesienia funkeyonaryusza po­

cztowego , koszta podróży ponosi fundusz pań­
stwowy.

Wszystkie te rezolucjo uchwalono na wmiosek 
p. Jaworskiego opublikować z wezwaniem do kole­
gów7 pocztmistrzów i ekspedytorów w całym kraju, 
by w razie zgodności zapatrywań zechcieli nadsyłać 
swoje podpisy na ręce p. Wincentego P i e k a r c z y ­
k a ,  pocztmistrza w Slotwinic.

W końcu wybrano delegatów7 na ogólny wiec 
pocztmistrzów do Wiednia, — mianowicie z obecnych 
uczestników, trzech: pp. Kazimierza N a d  u Gi l ow­
s k i e g o ,  pocztmistrza z Okocinia, Jana  J a w o r s k i e -  
go, pocztmistrza z Siedliszowic i Antoniego B a c z y ń ­
s k i e g o ,  administratora z Brzeska, — zaś z nie­
obecnych uchwalono uprosić: pp. Juliusza B r .a j  e r  a, 
pocztmistrza z Horodonki i Faustyna C z a j k o w s k i e ­
go, pocztmistrza z Chyrowra. '

Koszta dcputacyi mają być pokryte drogą d o- 
b r  o w o l n y c h  s k ł a d e k  kolegów7 całego kraju, któ­
rych zbieraniem ma się zająć p. N a d u c h o w s k i  
z Okocima.

O godzinie I R /2 w nocy zgromadzenie zakoń­
czyło swoje obrady. Witamy je jako sympatyczny 
objaw samodzielnego ruchu funkeyonaryuszów poczt 
nieeraryalnych i nie wątpimy, że są one tylko wstę­
pem do szerokiej akcyi, która ma objąć niebawem 
kraj ealy.

Niezależnie od obrad, wysłało zgromadzenie na 
wmiosek p. Jaworskiego telegram do posła K r e m p y  
z podziękowaniem za zajęcie się sprawną nieszczę­
śliwej pocztmistrzyni z Padwi p. S k o  p i ń s k i  oj,  
której groziła utrata poczty z powodu kradzieży 
worka pieniężnego z 9000 koron przez niewyśledzo- 
nego dotąd sprawcę. Na rzecz poszkodowanej poczt­
mistrzyni zarządzono doraźną składkę, która wyniosła 
22 koron. ,v

l  Tow. przyroilai* poisM im. Kopernika.
Walno zgromadzenie tego Tow arzystwa odbyło 

się wczoraj po godz. 6 wieczorem, w sali Instytutu 
chemicznego przy ul. Długosza.

Zebranie powitał i zagaił ustępujący prezes Tow. 
prof. dr. Zuber, poświęcając wspomnienie zmarłym 
członkom Tow., których pamięć uczciło zebranie przez 
powstanie. Następnie prof. Zuber zaznaczył, iż rok 
ubiegły je s t  25 rokiem istnienia Towarzystwa (1874), 
godzi się więc poświęcić parę słów jego dotychczaso­
wej działalności. Pierwsze walne zgromadzenie odbyło 
się w  dniu 19 lutego 1875, jako  w rocznicę urodzin 
nieśmiertelnego swego patrona, i odtąd odbywa się co 
roku w dniu tym walne zgromadzenie.

Celem Towarzystwa je s t  wzajem ne pouczanie się 
przyrodników zawodowych, oraz krzewienie nauk p rzy­
rodniczych w możliwie najobszerniejszych granicach. 
Liczba członków Tow arzystwa od założenia wzrosła 
czterokrotnie, a Towarzystwo, chociaż powoli, zdąża 
je d n ak  w ytrw ale  ku w ytkuiętem u celowi.

W r. b. rozpoczęto właśnie wydawnictwo 25 to­
mu Kosmosu, wychodzącego od r. 187C pod redakeyą 
czcigodnego profesora Radziszewskiego. Organ ten To­
warzystwa rozwija się znakomicie i gdy początkowo 
truduo było zebrać dlań materyal ,  dziś posiada go 
w  takiej obfitości, iż zachodzi potrzeba rozszerzenia 
wydawnictwa, jeśli tylko środki m ateryalne  dozwolą.

Założony w Krakowie oddział Towarzystwa, roz­
wija się również świetnie, utworzył instytucyę p. t. 
„Muzeum im. Kopernika* i zorganizował dodatnio dzia­
ła jącą sekcyę filozoficzną.

W r. b. obchodzi wszechnica k rakow ska jubi-

Od administracji.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów,

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzielą popuiarno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sos ób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w , ciągu .krótkiego czasu JM bliolekę 
„S ło w a  P o lsk ieg o “ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z d ru k u : Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", powieść H. G. 
W ellsa „Człowiek niewidzialny", oraz po- 
wieść Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z ro­
du marzycieli". Obecnie drukujem y powieść 
krym inalnąv z rosyjskiego: J. Panomarjowa 
„W nuczka wróżki“ .

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w najbliższym czasie w „ 'Bibliotece S ło ­
w a  P o lsk ie g o “ powieści: Rossowskiego, 
K uncew icza, Łozińskiego, hr. Łosia, M. Mar­
czewskiego, Chlebowskiego, Orlean a, Rodzie- 
wiczównej, Rzew uskiego, Stan. Schnur - Pe- 
płowsldego „W ódz legionistów", z tłumaczeń 
zaś: Rellstaba, Savage’a, Gorkiego, May’a, 
Mikszatha i t. d.

E3T ® owJ prenumeratorowi©* 
którzy zgłoszą się jeszcze de I -g o  
m arca, otrzym ają kezpłatnie w/- 
dane dotycBaczas tomy „ B ib lio ■ 
te k i  S ło w a  P o l s k i e g o Późniejsi, 
foędą ju ż  m ogli tylko nabywać  
wydane od początku roku  dzieła  
po cenie 3© Em8. za tom.

Bliższe szczegóły w nagłówku.

/
I
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Kronika miejscowa.
laWÓW, 20 lutOgO.

J u t r o :
— 21 lutego. Środa, Eleonory król. — Nykyfora.
— Wschód słońca o godzinie 7 mimit 5, zachód o godz. 5

minut 24.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Kor-

dyan".
Kandydat antisemicki, popierany przez dr. 

Byka, jak  się pokazuje, nie budzi zachwytu wśród ży­
dowskich wyborców Lwowa. Oto wczoraj utworzył się 
komitet kupców i rękodzielników żydowskich, który na 
pierwszem zaraz posiedzeniu uchwalił z całą energią 
z w a l c z a ć  k a n d y d a t u r ę  m i n i s t r a  P i ę t a k a ,  
jako figury urzędowej i jako znanego klerykała, któ­
rego stanowisko wobec żydów najlepiej określa  fakt,  
iż wysunęli go, jako swego kandydata , J e z u i c i  
z Ruchu Katolickiego. Kombinacya ta je s t  nowym do­
wodem, że jozuityzm je s t  tylko placówką wojenną re- 
akcyi i zastępstwem interesów możuowladczych, co 
[nam tlómaezy łatwość, z ja k ą  zawiera sojusze z bo­
gatym i żydami, byle tylko nie dopuścić do zwycięstwa 
niemiłego kandydata. Braterstwo Jezuitów z postem 
Bykiem powiimoby otworzyć oczy zarówno ludności 
chrześcijańskiej, ja k  żydowskiej na to, czem są  ich 
■oficjalni patronowie. Zgromadzenie wczorajsze celem 
sparaliżowania ewentualnej akcyi kahału na korzyść 
kandydatury P iętaka, uprosiło Daszyńskiego, by s tanął 
przed wyborcami żydowskimi i rozwinął swój program, 
co też niebawem nastąpi. K t o  w i e  z a t e m ,  c z y  ż y ­
d z i  l w o w s c y ,  m i m o  k o m p r o m i s u  p. B y k a ,  
d o p o m o g ą  J e z u i t o m  d o  w y b r a n i a  k l e r y k a ­
ł a  d o  S e j m u !

Nowy dyrektor. Ani razu dotąd nie w ymie­
niliśmy nazwisk kandydatów do posady kierownika no­
wego teatru ,  jakkolw iek b łąkają  się one od dłuższego 
czasu po szpaltach niektórych pism, sądzimy bowiem, 
że popieranie, lub zwalczanie któregokolwiek z nich 
jest co najmniej niewczesnem w obecnej fazie, w  któ­
rej szło przedewszystkiem o wynalezienie zasadniczej 
formy, , w  jakiej nasz tea tr  będzie prowadzony. Tem 
bardziej więo widzimy się uprawnionymi do wytknięcia 
[nietaktu, który popełni! informator Nowej Reformy, 
'donosząc ze Lwowa, że m arszałek  krajowy, podczas 
recepcyi w  gmachu sejmowym, powiedział do kilku 
radnych miasta , żo „nikt,  tylko p. Tadeusz Pawlikow­
ski może zostać dyrektorem lwowskiego tea tru" .

Skoro o kierownictwie nowego teatru  rozstrzy­
gać m a  Rada m ie jska  ■—■ niepodobna uwierzyć, ażeby 
marszałek krajowy występował z takiein apryorysty- 
cznorn rozstrzyganiem sprawy, zanim jedynie kompe­
ten tna iustytueya mogła jeszcze objawić swoją wolę. 
Nie kruszym y kopii absolutnie za nikim —  chodzi nam 
o względy zasadnicze, o nienarzucanie rep rezen tac ji  
miejskiej żadnych nakazów z góry w  jakiejkolwiek 
formie i z a  k i m k o l w i e k .

Gazeta Narodoiua donosi, że p. Pawlikowski chce 
objąć tea tr  pod tym w arunkiem, iż s tra ty  samby z wła­
snej kieszeni pokrywał, a czysty dochód —  gdyby 
jaki był —  oddawałby w  całości miastu, miasto j e ­
dnak miałoby obowiązek połowę tego czystego dochodu 
obracać na  pomnożenie iuw entarza  teatralnego, t. j. 
ickoracyi,  biblioteki, garderoby itd.

D zisiejszy Wick X X . przynosi nas tępujące ry- 
;ciuy: „K aryka tu rę  w ojenną" ,  p rzedstaw ia jącą  w  w ła-  
[ściwem świetle „zwycięstwa" augielskie w południo­
w e j  Afryce, oraz obrazek z wojny, mianowicie scenę 
po bitwie, gdy angielscy żołnierze przyozdabiają groby 
swycli poległych towarzyszy.

Gal. Tow. muzyczne odstąpiło od myśli wy­
budowania sobie, osobnego gmachu, a natomiast układa 
się o kupno pięknego gotyckiego pałacyku przy placu 
Chorążczyzny, będącego dawniej własnością Szydłow­
skich . Gdyby kupno tego domu doprowadzone zostało 
do skutku, Tow. muzyczne weszłoby w  posiadanie w ła­
snego gm achu prędzej i zapewne taniej.
; Praca młodzieży. XII. posiedzenie „Kółka 
[słowiańskiego" Czytelni akademickiej odbędzie się dziś 
i20 b. m. w  V. sali uniwersyte tu lwowskiego. Na po­
rządku  dziennym odczyt akad. S tanis ława Sokołowskie­
go „Panslawizm w zaraniu XX. w."

N a dzisiejszy wieczór zostaną przystrojone 
sale kasynowo dckoracyami pędzla m alarza  nowego 
tea tru  p. Jasieńskiego. Dla wywołania efektów świe­
tlanych użyte zostanie światło elektryczne. Kto 
sprzyja  tak  hum anitarnym  instytueyom, j a k  stacya ra ­
tunkowa i lecznica bezpłatna, przybędzlo niezawodnie 
,dziś na  wieczór do Kasyna.

„Niewdzięczny“. P rzed paru  dniami umieści­
liśmy pod tym tytułom uryw ek z wiersza p. K. T et­
majera, wyjętego z jednodniówki literatów w arszaw ­
skich, w  którym poeta śpiewa na s ta rą  nutę pogardy 
ula kobiet, zarzuca im, że podobają im się tylko giup- 
;cy, że są płytkie, nie m ają  serca  etc. etc. Kilka czy­
te ln iczek naszych oburzyło się tym wierszykiem i przy­
słało nam  odpowiedzi rymem i prozą z prośbą o ogło- 
iszerno. Polemik tych nie umieszczamy dlatego, że ta 
kw estya ,  którą poruszyliśmy tylko mimochodem i łm- 
jmory stycznie, nie nadaje się zupełnie do dyskusj i .  
Poeci byli zawsze naturami k rańcow ym i: albo w wy­
obraźni swojej przekształcają kobiety w anioły, albo 
[degradują je  tak  gruntownie, że z aniołów zostają zo­
ra. Kiedy Mickiewicz nazwał kobietę „ruchem m a r­
nym ", miało to potęgę i rozmach wielkiego talentu i 
'robiło wrażenie. Jego następcy nie m ają  szczęścia ze 
[swoimi oskarżeniami. Brzmią one już tylko kalenda­
rzowo. Zresztą owa moda pozowauia na  nieprzyjaciół 
■rodu kobiecego zestarzała  się i nie pomoże jej n aw e t  
p. Przybyszewski ze swoją odświeżoną m aują, nazw a­

ną pięknie ,. mizogynizincm". Siary wróg pooz) i : na uk i  
zniweczyła mniemanie, jakoby kobiety były istotami 
zupelnio niepodobnomi do mężczyzn. Wiemy dziś, że na 
wytworzenie się pewnych różnic psychicznych wpłynęły 
w wysokim stopniu niekorzystne warunki społeczno i 
wychowawcze, w jakich  kobieta rozwijała się przez 
długie wieki; nie są one zasadniczo, tylko przypadko­
we. Że więc niektórzy poeci majaczą jeszcze na temat 
„niższości" kobiety, to nie powinno nikogo gniewa.ć. 
Mężczyzn płytkich, którym  hardziej imponuje „frak 
głupca", j a k  mówi p. Tetmajer,  aniżeli toga mędrca, 
je s t  także dość na  świecie. To nie je s t  przywilej pici. 
„Mizogyuowie" nasi odznaczają się zresztą tem, że 
widzą w kobiecie wyłącznie samicę i upa ja ją  się jej 
zalotami plciowomi. Skąd więc nagle ta  tęskota za 
„głębią ducha?"

Ż politechniki. P an n a  Anna Haberówna, ro­
dem z Tarnowa, złożyła na tutejszej politechnice egza­
min z rachunkowości państwowej z celującym po­
stępem.

Od jesieni wskutek budującego się seminaryum 
żeńskiego przy ul. Sakram eutek, tudzież budujących się 
kilku kamienic przy ul. Ochronek pozostają obie ulice 
założone kupami ziemi, gruzów i inuemi nieczystościa­
mi. Nadto brak zupełny odpowiednich chodników pro­
wizorycznych tak dalece, że przechodnie muszą brnąć 
przez formalne bagniska, szozególuie nocą, gdyż jak  
zwykle —  obio ulice prawie wcale nie są  oświetlono. 
Może świetny m agistra t  raczy zarządzić, co potrzeba.

W  Kole lit.-artyst. odbędzie się wieczór z ta ń ­
cami w sobotę d. 24 b. m. L ista  osób będzie stanowczo 
zam knięta w piątek wieczór, dlatego należy się zgłaszać 
wcześnie.

Napadu obłąkania dostał wczoraj były sto­
larz kolejowy Iguacy Barański zamieszkały przy placu 
Unii Brzeskiej pod 1. 8. Towarzystwo ratunkowo p rze­
wiozło go do szpitala powszechnego.

Przejechanie. W ulicy Halickiej przejechał 
wczoraj wieczorem jakiś  wieśniak trafikautkę z ul. 
Ruskiej 1. 3 i ciężko ją  uszkodził. Nieostrożnego wo­
źnicę aresztowano.

S t a n  powietrza. W południe wskazywał te r­
mometr -f- 4 R. Dzień pochmurny.

Sprawa Aratenówny. Sąd krajow y karny 
w Krakowio ogłasza: Dnia 27 stycznia 1900 znikła
Michalina Araten, córka Izraela i Cecylii Debory. Ara- 
tenówna je s t  wzrostu wysokiego, dobrze zbudowana i 
rozwinięta, twarzy okrągłej, pełnej, włosów ciemno- 
blond, oczu niebieskich i wygląda n a  16 lat. Aratenó- 
wua, która zrazu m ieszkała przy rodzicach w Krako­
wio, przy ulicy Starowiślnej 1. 26, bawiła po raz osta­
tni w  klasztorze pp. Felicyanek w Krakowio. Komnby 
było wiadomom miejsce obecnego jej pobytu —  niecli 
doniesie o tem sądowi krajowemu karnem u oddział VIII. 
w  Krakowie.

Bal na szkołę polską w Biały odbył się 
w Krakowie. Powiódł się znakomicie. Do kakryla p ie r ­
wszego stanęło sto par, na  sali byli obeetii p rzedsta­
wiciele wszystkich sfer Krakowa. Sprawozdawca N o­
wej Reform y  ozdobił swoją relaeyę nas tępującą „p rzy­
g ryw ką" :

Pióro mi godne dajcie, bym opiewał 
Ten bal nad bale, królewską z a b a w ę ,
Abym szyk panów, wdzięk tancerek  śpiewał 
I  sali, która zmieniła sio w  nawę 
Peluą  harmonii, w którą zdrój się wlewał 
Hożych par, w  barw ną w irujących lawę.
Pióro mi d a jc ie ! niech mój zapal cały 
Pozwoli głosić „Bal na  szkołę w Biały!" 
W iceprezydent Krakowa. Nasz korespon­

dent krakowski donosi: Wiadomość o kandydaturze nad­
komisarza nam iestnictwa Wincentego Dobrowolskiego 
wywołała tu sprzeczne wrażeuia. N . Reforma  donosząc
0 rokowaniach z p. Dobrowolskim co do zam ianowania 
go drugim wiceprezydentem miasta, przypomina sp ra ­
wę cholerzyńską, miauowie zakucia włościan w ka jda­
ny  za podszepnięcie przy  prawyborach nazwiska wy­
borcy z okuzyi wyborów sejmowych (wybór p. Wójci­
ka). Nie je s t  tu  bynajmnej tajemnicą, że przed kandy­
datu rą  p. Dobrowolskiego rozważano tu  w pewnych 
kołach radzieckich kandydaturę  adw okata tutejszego
1 raaey  miejskiego dra  Walentego S t a n i s z e w s k i e  go 
jako  II w iceprezydenta miasta.

Dr. Staniszewski oświadczył, że ew entualny w y­
bór przyjmie, jeżeli R a d a  uzna, że wybór ten może 
przynieść miastu i urzędowi pożytek, nie będzie w szak­
że robił w tej mierze żadnych osobistych zabiegów. 
Należy dodać, że dr. Staniszewski jost jednym  z n a j ­
znakomitszych polskich prawników, zna doskonale s p r a ­
wy miejskie, m a cha rak te r  niezawisły i energiczny, 
jost doskonałym mówcą, co stanowi bardzo wielką za­
letę i je s t  niezbędnie potrzebnom dla II wiceprezyden­
ta, będącego zarazem dyrektorom  magistratu , a więc 
powołanego niejednokrotnie do przemawiali i wyjaśnień 
w Radzie. Nagle zauieehauo tej kandyda tu ry  i zwró­
cono się do osoby p. Dobrowolskiego.

Dzisiaj nie można przewidzieć, czy nie zajdą j e ­
szcze dalsze zwroty. Dotąd nie wyjaśnione je s t  stano­
wisko radców żydowskich i liberalnego obozu Rady 
miasta. Twierdzenia, że obóz teu głosować będzie za 
p. Dobrowolskim nie są zupełnie pewne, a po wezo- 
rajszem odezwaniu się Nowej Reform y  bardzo w ą ­
tpliwe, i kandydatura  dra Staniszewskiego, bez żadne- 

j go z jego strony udziału, może się stać znowu bardzo 
I aktualną. ,

fy liz ic iA sU Io .  P. Jan  Jurajda ,  kic- 
jownik braj. szkoły tkackiej w Glinianach prosi nas 
jeszcze o zanotowanie, że dla Towarzystwa tkackiego 
wzorów do kilimów nie dostarcza, ani toż układaniem 
kolorów się nie zajmuje.

Ucieczką. W Słow ie P o lsk im i  zamieszczono, 
było w kronice doniesienie z Bielinki p. t. „Ucieczka", 
według którego p. Franciszek Stefanek, byty zarządca 
koszykami w Bieiince, miat uciec, zabrawszy kilkumie­
sięczną pensyę z góry mu wypłaconą, oraz dane mu 
przez l i r '  Komorowskiego pieniądze na wypłatę robo-' 
tuików. P. Fraciszek Stefanek, przobywający obecnie’; 
w Wildisbacli, w Szwajoaryi (Kanton-Bern), wyczytawszy; 
to doniesienie, zaprzecza, aby jakiokolwiek pieniądze; 
sprzeniewierzył, gdyż wszystkich, otrzymanych od h r . 1 
Komorowskiego pieniędzy, użył na wypłatę robotników, 
a dla siebie zatrzymał tylko należącą się mu za mie-; 
siąc grudzeń płacę i opuszczając posadę w B&liueoj 
ziożyl hr. Komorowskiemu szczegółowy rachunek z uży­
cia danych mu pieniędzy.

Pożary. W Tustauowicach pod Samborem Anna 
Kiryn wyszła z domu i pozostawiła 5-letniego synka 
swogo bez dozoru, a ten bawiąc się zapałkami w sie ­
niach domu zapalił słomę, skutkiem czego powstał po­
ża r  i zniszczył całą realność, która nie była aseku­
rowaną.

W Stanyli dzieci bawiły się zapałkami przód do­
mem Matwija G arba;  zapaliła się słoma, powstał ogień 
i dom Garba się spalił. Szkoda wynosi około 300 zł.

Stanisławów, 19 lutego. Ucztą koleżeńską że­
gnali w poniedziałek dnia 19 bm. urzędnicy oddziału 
komereyalnego tutejszej dyrekeyi kolejowej rew identa 
p. Bronisława Chodkiewicza, zamianowanego konsulon- 
tem taryfowym Wydziału krajowego. Wśród miłego 
nastroju koleżeńskiego spędzono kilka przyjemnych go­
dzin, życząc w  licznych przemówieniach ustępującem u 
koledze na  nowem stanowisku tej samej niekłamanej, 
życzliwości, ja k ą  się cieszył tutaj nietylko wśród ko­
legów i przełożonych, lecz także i w szerszych kołach 
naszego miasta . Posada kousuleuta taryfowego Wy­
działu krajowego została świeżo k reow aną skutkiem 
akcyi kraju  na polu kolei lokalnych i powinszować 
tylko można pozyskania dla k ra ju  tak  wybitnej,  facho­
wej siły, ja k ą  jest  p. Chodkiewicz. P rzy  ankiecie 
drzewnej i naftowej, odbytych z końcem grudnia z. m. 
w Wydziale krajowym, fuugował już p. Chodkiewicz,[ 
jako  reforeut.

Kałusz, 19 lutego. Z powodu korespondencyi, 
umieszczonej w Słowie Polskiem, inspektor szkolny! 
Dąbrowski w ylewa złość sw ą na tutejszych nauczycieli; 
i nawet odgraża się, że zabroni im wszystkim nale­
żeć do „Sokoła". W alka ta  je s t  może skuteczna, lecz 
wcale nie zaszczytna. P ierwszym  kartaezom, który po­
ścił inspektor na nauczycielstwo, było to, że nie chciał 
dać swego zezwoleuia na  urządzenie wieczorku z ta ń ­
cami, "■ zainaugurowanego przez nauczycieli n a  dochód 
ubogiej dziatwy szkolnej. Dopiero po długim bardzo 
namyśle, widocznie pod wpływem wyższego natchnie­
nia, ustąpił. Cel, n a  jak i dochód z wieczorku przezna­
czono, zasługiwał w  każdym razie na  względniejszo 
traktowanie tej spraw y ze strony p. Dąbrowskiego.j 
Co się tyczy spraw y poruszonej w  osfatniej korespon-j 
dencyi, to o tyle należy ją  oświetlić, że p. inspektor; 
jeszcze w zeszłym roku otrzymał był polecenie od Ra-; 
dy szkolnej krajowej,  by porozumiał się z Tow. gimn. 
„Sokół", pod jakimi warunkam i Towarzystwo podjęłoby 
się nauki gimnastyki dzieci szkolnych. Ale p. in sp e ­
ktor dotychczas z „Sokołom" wcale się nie znosił.

W  Bóbrce popełniono wielką kradzież, której 
ofiarą padł aptekarz tam te jszy  p. Z. Gogola. J a k  nam 
douoszą, służący jego nazwiskiem Tomasz Golis, od dwu 
tygodni pozostający w  służbie u p. Gogeli, skorzystał 
z nieobecności pańs tw a swych w  domu i rozbiwszy 
biurko zabrał całą zaw ar tą  w  nim gotówkę, umykając 
bez śladu. Wzrost zbiega: średni, je s t  blondyn, ma
oczy siwe, w dół spuszczone, cera błada, mowa m a­
zurska. Uwiadomiona połicya lwowska czyni energiczne 
poszukiwania za złoczyńcą.

I tc lc o p i só w  r e d a J c c y a  n i e  z w r a c a .
A a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct. marki.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosiny 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t i ‘a e y ą  p r z y  u l i c y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17.

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p. Oskara Widmana 
złożyli lekarze pomocniczy szpitalu powszechnego we Lwowio 
90 koron na ręce dra Festenburga, skarbnika galic. Towarzystwa 
lekarskiego. Zebrana suma przeznaczoną jost na fundusz dla 
wdów i sierót po lekarzach

R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
We środę 21 bm.: „Kordyan", poemat dramatyczny w 10 

obrazach Juliusza Słowackiego.
We czwartek 22 bm.: „Bal maskowy", opera w 5 aktach 

Józefa Verdiego.
W piątek 23 bm.: „Kordyan", poemat dramatyczny Juliu­

sza Słowackiego.
W sobotę popołudniu 24 bm.: „Wielki człowiek do ma­

łych interesów", komedya w 5 aktach Fredry (ojca), z p. Fisze- 
szerom w roli tytułowej.

W sobotę wieczorem: „Żydówka", wielka opera w pięciu 
aktah Halcvyego, występ Schlaffenberga. |

W Niedzielę popołudniu 25 b. m: „Cyrano de Lsergerac", 
komedya romantyczna w 5 aktach Rostanda.

W niedzielę wieczorem: „Mignon", wielka opera w czte­
rech aktach Thomasa.

,,JV R ó lc i e n iu “'. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Poiskicj nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  e g o . (8° str. 254. — Cena 1 złr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M oja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Stow. przemysłowego malarzy 
pokoi, szyldów, lakierników i farbiarzy we Lwowie, odbędzie się 
w niedzielę 25 bm. o godzinie 3 popołudniu w sali Izby ręko­
dzielniczej (ratusz II. piętro).



N a d z i e y c z a j n c  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa 
Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej odbędzie się 
wo środę 21 bm. o godzinie 7 wieczorem w  saii 111. uniwersy­
tetu lwowskiego.
i K o n k u r s y  r o z p i s u j ą :  Urząd miejski w Mikołajowie
na systemizownną posadę lekarza miejskiego w Mikołajowie nad 
Dniestrem. Termin do 31 marca.
! Krajowa dyrekeya skarbu na posadę służbową do utrzy­
mywania ewidencyi katastru podatku gruntowego ze stanowi­
skiem slużbowem w Kolbuszowy, względnie geometry ewidencyj­
nego 2 klasy i posada elewa ewidencyjnego. Termin cztero­
tygodniowy. --------------

G  a  Tb r  y  e  1 3  k  i  ( ł i l r z y  s a t o f o r y ,  K r a k ó w }
snrzeda.je nowe fortepiany od złr. 3 ^ ) 0 ,  nowe pianina 
od złr. 200 , nowe harmonie od zlr. 5 0 .

Z obcych strori.
Polak o wojnie południowo-afrykańskiej.

K apitan austryackiego sztabu generalnego, Polak, p. 
Karol Wójcik, wydal w Wiedniu pierwszą, część dzieła 
p. t. n U(ier den  K r ie g  in  S i i d - A f r i h a (O wojnie 
w Afryce poluduiowej). Owa pierwsza część zawiera 
przedwstępną historyę i bezpośrednie przyczyny wojny, 
przegląd geograficzny placu boju, siły zbrojno Anglii, 
siły zbrojne Transvaału  i rzeczy pospolitej Oranii, wnio­
ski. W przedmowie nasz rodak bardzo inteligentnie się 
zastrzega, że nie wdaje się w krytykę, ponieważ za 
mato istnieje faktycznego ku tem u materyalu, lecz chce 
dać ogólny obraz dotychczasowych działań wojennych 
na podstawie możliwie autentycznych relacyj urzędo­
wych.

Czytelników na razie za jm ą wnioski, jak ie  uasz 
rodak stawia, co do dalszego losu wojny.

Stwierdza on, żo trudności transportowe i ży ­
wnościowe będą dla Anglików zaw adą niemal do nio- 
pokonania, jożoli będą chcieli cala arm ią wpaść a Ka- 
plandu na terytoryum Oranii. Anglicy mogliby tę prze­
szkodę pokonać tylko w ten sposób, iż musieliby 
w miarę dalszego posuwania się zakładać obozy obw a­
rowane, gdzio zakładaliby m a g az jn y  żywności i iuau- 
nicyi. Takie obozy w ym agają  przedewszystkicm bardzo 
dużo czasu, a następnie i silnych garnizonów, co uszczu­
pla liczbę żołnierzy we froncie. Skutkiem tego Anglicy 
prawdopodobnie będą się starali wedrzeć się do Oranii 
od strony Natalii, gdzie znowu sta ją  im na przeasko- 
dzio góry Smocze. Ostatecznie, zdaniom kapilarni Wój­
cika, operacye angielskie naw et w razie stosunkowo 
pomyślnym, będą wymagały mnóstwa pieniędzy, stwsuu- 
kowo wiele Czasu i walki o każdy punkt ważniejszy, 
przyczein ciągle m uszą dawać baczenie na swoje tyły.

Pierwszy zeszyt zaw iera  po wojskowemu nary ­
sowaną mapę tea tru  wojny, kartę  bitwy pod górą Ma- 
jubaew r. 1SS1 i fotografie góry Majuba i je j  stoków, 
na których pobili Boerowie Anglików w ostatnim dniu 
spotkania.

„ O g n i s k o " ,  stowarzyszenie akademików pol­
skich w Wiedniu, oświadcza, że je s t  kłamstwem roz­
powszechniona przez niektóre dzienniki niemieckie wia­
domość, jakoby7 „Ognisko" na  zaproszenie komitetu 
południowych Słowian na  uroczystość poety słoweń­
skiego P rese rna  odpowiedziało : „Nie je s teśm y Słowia­
nami i prosimy, aby nas na  przyszłość podofmemi 
sprawam i nie zatrudniano".

D r a m a t  W  w a g o n i e .  W  wagonie pociągu, dą­
żącego z P ary ża  między7 slacymni Taniny a Lazinncs, 
rozegrał się niedawno straszliwy dramat, zrządzony 
iprzez szaleńca. W wagonie I. klasy jeclmt p. Janjou, 
kuany przemysłowiec z Nimes, z żoną i przyjacielem 
swoim, oraz jakiś  nieznajomy. Zachowanie się niezna­
jomego nie budziło z początku żadnych obaw, lecz po 
pewnym przeciągu czasu zaczął zdradzać widoczny n ie­
pokój. Nagle szaleniec, dotknięty manią prześladow czą , 
izorwtil się z miejsca i utkwiwszy przerażony wzrok 
w p. Janjou, zawołał: „Nic chcę ,  abyś mnie pan chlo­
roformował; zaraz każę zatrzymać pociąg". Powiedzia­
wszy to, zamm ktoś z obecny cli mógł się spostrzedz, 
jedną  ręką pociągnął za sznur sygnałowy, d rugą wy- 
idobyl z kieszeni rewolwer i strzelił do p. Janjou. Po­
ciąg zatrzymał się. Nadbiegli urzędnicy kolejowi, oraz 

^  służba zajęli się zatrzymaniem mordercy, oraz niesie­
niem pomocy rannemu. Lecz ta  ostatnia okazała się 
bezskuteczną. P. Janjou w niespełna minutę już nie 
,ży 1. Morderca nazwiskiem Martini należy do jednej 
z zaszczytnie znanych rodzin w Yersailles.

©  fo:c. V i i i e b o i s  d e  B S a r e m l ,  jednym  z wo­
dzów boorskieh, donoszą z wiarygodnego źródła nas tę­
pujące szczegóły: W r. 181)5 hrabia objął dowództwo 
nad 1. pułkiem legii cudzoziemskiej,  konsystującym 
.w Sidilffl-Abbes. Wzrostu średniego, szpakowaty, 
;z lekkością młodzieńczą wskakiwał na siodło, a j e ­
ździł wybornie i dużo. O żołnierzy dbał, ale wymagał 
też od. nicii wiole —  milowe marsze, ćwiczenia odby­
wać musieli codziennie, bez względu na pogodę i zm ę­
czenie. Niezadowolenia żoinierzy tej legii, w której są 
iprzecież między innymi i wy rzutki społeczeństwa z ca- 
jlego świata —  nie obawiał s ię ;  gdy pewnego razu po 
marszu w 40-stopniowym (R.) upuio żoluierzo, s ta ­
nąwszy na komendę, groźnym szm erem  i uderzaniem 
karabinami o ziemię, wyrażali swe niezadowolenie •— 
hrabia Ydleboy zakomenderował ty lko : „Leniuchy i
m aruderzy  wyjść z szeregów ! prawdziwy logioner nie 
zna zm ęczenia!"  I nikt się nie wysunął, legion prze­
defilował wzorowo, za co wynagrodzony został pod­
w ó jn ą 1' racyą wina. Nie m a też hr. Yiłlebois natury 
m ściwej.  Mieszkał wówczas za miastem, za arabskiem  
targowiskiem końskiem, w malowniczej willi. Pewnego 
dnia wtargnął do ogrodu pijany legioner, PJamandczyk, 
a spostrzegłszy dowódcę, rzucił się na  niego z groźbą; 
„Chcesz, żebyśmy pozdychali ze zm ęczenia?  Pierwej

sam zdechniezz !'! Yiłlebois wyrwał bagnet z Lik pi­
ja k a  i kazał go wyrzucić, a następnie ukarał kilkodnio­
wym aresztem. Tukiem postępowanie zjednał sobie Fla- 
maudczyka nazawszo —  miał bowiem pełne prawo od­
dać go pod sąd wojenny.

W Z o c h  o  S z o p e n i e .  L ite ra t włoski, Roberto 
Marvasi, mi a ł  odczyt o Szopenie. W odczycie tym, 
wydanym drukiem, autor przytacza kilka rysów z ży­
cia naszego mistrza tonów, a między iunemi pisze: 
„Uczucie miłości k ra ju  swojego brzmi wo wszystkich 
jogo nutach...  zwłaszcza w polonezach i mazurkach, 
które są polne niezapomnianego patryotyzmu. Polska 
ze swoją trndycyą, ze sw ą boleścią i z nadzieją 
swoją.. . Polska ze swoim uśmiechem i łzami, ze swe- 
mi zwycięstwy i porażką swoją.. . P o lska wdzięczna i 
dumna, z całą b istoryą bitew i miłości żyje i kocha 
w tych cudownych nutach...  Można śmiało powiedzieć, 
że tylko Polska mogła mieć Szopena —  a Szopen nie 
mógł mieć innej Ojczyzny, jeno Polskę.

R o z m a i t o ś c i .
R a c h u n e k  D u m a s a .  Jeden  z ciekawych ra ­

chunków sporządził A leksander D um as (ojciec) w  roku 
1848, podczas mowy, którą miał jako kandydat na 
deputowanego Jeżeli, mówił, nio policzę 6 lat studyów, 
4 la t  spędzonych w  notaryacio i 7 la t  służby biuro- 
woj, to jednakże przez 20 ła t pracowałem po 10 go­
dzin dziennie, co wynosi 73 .000  godzin. Przez czaś 
tych lat 20 napisałem 400  tomów różnych romansów 
i 35 sztuk scenicznych. Te 400  tomów w w yda­
niu przeciętnie po 4 .000 egzemplarzy, każdy tom 
w cenio 5 franków, daje sumę fr. 11 ,853.000. 35
sztuk scenicznych, każda wystawioną po 100 razy, 
przyniosły razem  6.3G0.000 franków. Przez  moje 
książki zarobili zocorzy 264 .000  fr., drukarze 52S.000 
fr., papiernie G33.000 fr., introligatorzy 120.000 fr., 
księgarnie 2 ,400 .000  fr., subiekci i kolporterzy fr. 
1.600.000, ekspedytorzy 100.000 fr., wypożyczalnio 
książek 4 ,533 .000  fr., ilustratorzy 28.600  fr., co czyni 
razem 11,853 fr. Przez moje dzieła teatralne zarobili: 
impresaryowio 1 ,400 .000  fr., artyści 1 ,225.000 fr., 
maiarzo-dekoratorzy 210 .000  fr., kraw cy 140.000 fr., 
właściciele teatrów 700 .000  fr., figuranci 350 .000  fr., 
po lic ja  i straż ogniowa fr. 70 .000 , wynajm ujący lor­
netki 70 .000  fr., robotnice 50.000 fr., handlarze oloju
525 .000  fr., fabryki papieru 60.000  fr., mużykanci
257 .000  fr., sprzedający programy 80.000 fr., biedni
630.000 fr., reżyserzy i inspieyeuei 20 .000 fr., tow a­
rzystw a ubezpieczeniowe 60 .000  fr., kontrolorzy i ka- 
syerzy 140.000 fr., maszyniści 150.000 fr., fryzyerzy
03.000 fr., a więc znowu sumę 6 ,360 .000  fr. Jeżeli 
policzę płacę codzienną po 5 fr. i pomnożę j ą  przez 
300 dni roboczych w roku, to moje książki zapewniły 
pracę 692 osobom przez lat 20. Z moich prac sce­
nicznych żyło w  Paryżu  347 osób, na  prowincyi 3 
razy tyle, a  mianowicie 1.041 osób przez 10 lat. 
Doskonały ten rachmistrz, ja k  wiadomo, nie zebrał zo 
swej pracy nic, gdyż umierając posiadał tyiko Iuidora, 
którego właśnie chciał od niego pożyczyć syn. A jednak 
dzieła jego przynosiły bajeczne sumy. W samej P rau-  
cyi tylko jednych „Trzech m uszk ie terów “ w  latach 
18 7 8 — 1898 odbito nio mniej, niz 2 ,840 .000  egzem ­
plarzy.

.  W dniu dzisiejszym obchodził znany obywatel 
naszego miasta p. Jakób Piepes-Poratyńslii, apte­
karz, poseł do Rady państwa i prezes Izby handlo- 
wo-przcmyslowcj, jubileusz czterdziestoletni swojej 
pracy w zawodzie aptekarskim. Jubileusz to rzadki 
a spotkał człowieka bardzo zacnego i zasłużonego, 
który ua niwie pracy publicznej niejednokrotnie za­
pisał się jako siła dodatnia.

Dziś w południe o g. 12 w mieszkaniu p. Po- 
ratyuskiego, zebrali się delegaci gal. Tow. aptekar­
skiego, koła aptekarzy lwowskich, gremium apteka­
rzy Galicyi wschodniej, Izby handlowej, Izby lekar­
skiej, gal. Tow. lekarskiego i współpracowników 
apteki. W serdecznych wyburzeniach wyrażono jubi­
latowi hołd za długoletnią pracę i piękne zaloty 
serca i umysłu, które zjednały mu w ciągu lat 40 
liczny zastęp przyjaciół.

Delegacya tow. aptekarskiego wręczyła nadto 
p. Poratyńskicmu adres i dyplom członka honorowe­
go, delegacya kola aptekarzy lwowskich album z fo­
tografiami, a współpracownicy jego apteki wspaniale 
album, wykonano wedle pomysłu dra Rosenberga i 
ozdobione szeregiem ślicznych akwarel jego pendzlu, 
przedstawiających gmachy, z któremi działalność ju ­
bilata jes t  związana, więc: ratusz, uniwersytet, W y­
dział krajowy, namiestnictwo, izbę handlową, parla­
ment i t. d. Pomiędzy tymi widoczkami wpięte są 
fotografie 40 aptekarzy, którzy pracowali u jubilata 
w ciągu lat 40.

Na t osobnym kartonie znajduje się wyborny 
portret p. Boratyńskiego, a na czele idzie dedykacya 
podzuaczona wymowną liczbą: 1 8 6 0 —• 1900. Dedy­
kacya b rzm i: „Swemu najlepszemu przełożonemu,
Jakubowi Piopes-Poratyńskicmu, czcigodnemu jubila­
towi, w dowód głębokiej wdzięczności, współpraco­
wnicy jego apteki".

Jubilat podejmował gości ucztą w swoim domu, 
a wieczorem odbędzie się na jego cześś bankiet na 
Strzelnicy, wydany przez kolo i gremium aptekarzy.

Syfcnacya.
Wiedeń, 20 lutego. Oprócz prezydenta gabi­

netu Koerbera udaje się do Pesztu także lir. (Jołu- 
chowski w najbliższym czasie.

Konferencye ugodowe.
W i e d e ń ,  20 lutego. Na wczorajszcm posiedze­

niu konłerencyi pojednawczej, morawscy mężowie 
zaufania dokończyli swoich referatów na temat sto­
sowania obu języków krajowych w zewnętrznem 
urzędowaniu władz państwowych. Co do tych pun­
któw uzyskano porozumienie, co do innych zaś z obu 
stron stawiano rozmaite wnioski dodatkowe i mody- 
fikacyjne. Ponieważ baron Chlumctzky w nabliższyćh 
dniach wyjeżdża na Południc, w jego zatem miejsce 
udział w obradach konferencyi weźmie członek mo- 
rawskiegę Wydziału krajowego Ulrich.

Strejki.
Praga, 20 lutego. Położenie w okręgu strej- 

kowym mmejwięccj niezmienione.
Z  parlamentu francuskiego.

Paryż, 20 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby deputowanych odrzucono poprawkę Sem- 
batlia, zwalczaną przez ministra wojny Galifeta i 
prezydenta ministrów Waldek-Rousscau a domaga­
jącą się posterunków attache wojskowych.

W ojna Anglii z Transva,alem.
Londyn, 20 lutego. Dzienniki donoszą, iż 

wczoraj wieczorem obiegała w Izbie gmin uparcie 
pogłoska, jakoby generał Freuch odciął uciekającemu 
wojsku Boorów odwrót do Bloemfontcia i jakoby 
urząd wojenny otrzymał wiadomość, żo boerski ge­
nerał Gro uje został całkowicie osaczony.

Daily Neivs donosi, że wojska angielskie opa­
nowały bardzo ważno ze względów strategicznych 
stanowiska kolo Colenso.

Pretorya, 20 lutego. Korespondent Biura Reu­
tera donosi, żo we czwartek wykonali Boerowie 
gwałtowny atak na wojska angielskie koło Rcnsburg, 
przyczem dwie kompanie angielskiego pułku Wiiks- 
liire zostały wzięte uo niewoli.

W ypadek arcyksięcia.
Wiedeń, 20 lutego. Ekwipaż wiozący arcy­

księcia Eugeniusza najechał dziś z ogromnym impe­
tem na jadący naprzeciw niego wóz. Arcyksiążę i 
jego adjutanfc wyskoczyli z powozu tak szczęśliwie, 
że nic im się nie stało. Tylko ekwipaż się połamał.

W iedeń, 20 lutego. Wiener Ztg. ogłasza: Mi­
nister skarbu zamianował adjuukta w zarządzie głó­
wnej fabryki tytoniu w Winnikach, Józefa M i c h a l ­
s k i e g o ,  sekretarzem w tej samej fabryce.

W iedeń, 20 lutego. Import w austro-węgior. 
obszarze clowym w styczniu br. wynosił 140,800.000 
kor., a zatem więcej o 10,500.000 kor. w porówna­
niu z tym samym miesiącem roku ubiegłego, esporfc 
zaś przedstawiał kwotę 131.200.000 kor. czyli o
3,4000.000 kor. więcej. Tak więc nadwyżka importu 
nad export wynosiła 9,100.000 kor. podczas gdy 
w roku ubiegłym przedstawiała kwotę 2,100.000 kor.

W iC ‘.ie s 2 ,  '.10 lutego Dziś o godzinie 12 mimie 30 
po południu notowano: .Marki niemieckie liS '2 2 , Renta majowa 
99'90, Węgierska renta koronowa 94'30, AUcye kredytowe 
230'3O, Kredytowe węgierskie i 37'50, bank anglo-austryack 
12D50, • Unionbank 155'50, I3aiiltverein 13ó"30, Laendurbank 
115-75, Kolej pan. 137'<>0, Lombardy 27'40, iilbentliul 125'60, 
Towarzystwo akcyjne broni — •— Akcye tytoniowe 138‘50 Aipi- 
ny 273'Źo, Kima Mur.-mya 322 25, 1’ragcr lliseu 598 —
Losy tureekio 125 75 n;i wrzes. Rubin 255'75, 20-!rankó\v — ■— 
Boden-Credit - , Tramwuye —•— Akcye gal. Lailku Lip.

T Tcndencya wyczekująca.
20 lulego. O godzinie 12 m. 5 notowano,

hiedyty — ■— , Discouto (Jonimaudit  -------.
Tondencya nierozstrzygnięta.

20 lutego. (Cictda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7'30 do 7’31, pszenica n:< maj czer­

wiec 7'90 do 7 '0 i, pszenica na jesień 8‘04 do 3 0 5 , żyto 
na wiosnę (t‘72 do 0 7 3 ,zy to  na maj czerwiec 0 — do O-—, ży­
to na jesień ' G’80 do 0 ’82, kukurydza na maj czerwiec 5'44 
do 5'45, kukurydza na czerwiec lipiec — •—, kukurydza na li­
piec sierpień — •—, owies na wiosnę 5‘37 do 5 88, owies na
maj czerwiec 5 ‘40 do 5‘47, owies na jesion — ' do '— , rzepak
na styczeń i luty —■— d o  , rzepak na sierpień i wrzesień
lil'40 do 12'50, olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32'50 
do 33 50.

Tendcncya skiba.
Pogoda piękna.
SSlSlEagtcskti, 20 lutego. Pszenica na kwiocioń 1900 r. 

7'G3 do 7’04, nu wrzesień 7 84 do 7'85, żyto aa pażdziornil: 
0 39 do 0 40, na kwiecień 1900 r 5'03 do 5-lC, owies na paź­
dziernik —’—  do ■— , na kwiecień 1900 r. 5'15 do 5'10, ku­
kurydza na maj JOGO r. 0 ’— do 0 ‘—, rzepai; na sierpień J.OUO 
c. 12T5 do 12 25

Olerty- ograniczono.
Chęć kupna mdla.
Tendencya słaba.
Pochmurno.

Kroniczka z ostatniej ch w il
Linia telefoniczna znowu dziś przerw ana i 

musimy się ograniczyć tylko do depesz telegraficznych. 
Zarząd telefonów składa dowody coraz większej sp rę ­
żystości.
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B p t  Galisyi przy pomocy „Kolei roiuiczysii".
Wielka doniosłość potężnej organizacji handlo­

wej w naszym kraju, jaką  tworzą Kolka rolnicze, 
nie została dotychczas w zupełności wyzyskaną. Po­
wołaniem do życia tej instytucji sLworzono coś nie­
zwykłego, coś w swoim rodzaju potężnego — zbu­
dowano dźwignię, która ma podtrzymywać rozwój 
rodzimego handlu ledwie początkującego, a nadto co 
najważniejsze, handel ten przy ich pomocy uspołe­
czniono, utworzono ogniwo, przy którem społeczeń­
stwo sarno uczy się pracować dla dobra ekonomi­
cznego kraju.

Jak  konieczną i pożyteczną jest ta  instylucya, 
wystarczy wskazać, że wszystkie prawie miejscowo­
ści uznały potrzebę założenia Kółka rolniczego. 
Liczba wzrasta z każdym rokiem. Nie połrzolui nam 
cyfr. Zc sprawozdań rocznych Związku Kółek rol­
niczych widzimy kolosalny wzrost tych ageucyi han­
dlowych czysto krajowych.

Dziś, kiedy organizacya ta handlowa powiodła 
się w zupełności, kiedy rozporządzamy potężną liczbą 
handlowych agencji na całym obszarze Galicyi, na­
leżałoby pomyśleć o dalszem udoskonaleniu naszego 
narodowego dzielą. Cala organizacya tych Kółek s ta ­
nowi niejako odrębne państwo handlowe w państwie. 
Rozgałęziona po wszystkich zakątkach kraju, posia­
dająca własną macierz w stolicy, jes t  jak gdyby 
stworzona do spełniania ważnych zadań ekonomi­
cznych w kraju.

Każdy kupiec lub fabrykant, czy to szukający 
miejsca zbytu, czy to kupujący płody surowe do 
przetwarzania w swych fabrykach, rozporządza ca­
łym .legionom agentów, starających się o płody su­
rowo- dla jego fabryk, lub o zbyt jego wyrobów. Bez 
nich nie byłoby ruchu handlowego. Oni stanowią jego 
podporę — jego prawą rękę. Większe domy han­
dlowe oprócz podróżnych agentów, utrzymują także 
stałych, w pewnych miejscowościach osiadłych, którzy 
zastępują interesa swego pryncypala. Kraj nasz 
ubogi, nie posiada rozgałęzionego handlu, brak mu 
wielkich domów7 handlowych, któreby kupczyły tom, 
co posiadamy, brak mu zdolnych agentów polskich. 
Usiłowania jednostek rozbiiyby się o zapory dla nich 
nie do pokonania. Za to dzieło całego narodu, praca 
społeczna takiej instytucyi jak „Kółka rolnicze" 
może być decydującą w handlu wywozowym Galicyi.

umdlarza głównego mamy tym są wszystkie
Kółka rolnicze zjednoczone w „Związku handlowym"; 
mamy również agentów7 rozrzuconych po* całym kra­
ju — tymi są same Kółka rolnicze.

Posiadamy więc w kraju własnym p.od ręką 
dzielną organizaeyę handlową, tylko musimy z niej 
skorzystać. Posiadamy niejako maszyny gotowe, ale 
martwe; potrzeba tylko siły do puszczenia ich 
w ruch, a tą  silą powinna być chęć, silna wola i 
energia narodu.

Przy pomocy tych kółek przystąpić możemy 
do zorganizowania naszego handlu wywozowego i do 
wyrwania go z rąk niesumiennych lichwiarzy i spe­
kulantów.

Co i jak  mamy za ich pośrednictwem wywozić? 
Oto główne pytanie, jakie się nasuwa. Przedewszy- 
stkiom płody surowe.

Galicya wywozi płodów surowych za przeszło 
200 milionów koron. A cały ten wywóz spoczywa 
w obcych rękach niesumiennych handlarzy, którzy 
starają się o ile możności jak najtaniej i za co bądź 
skupywać po wsiach te płody, by jo następnie z do­
brym zyskiem spieniężyć za granicą kraju. O ochro­
nę drobnych rolników i o ton zysk właśnie, który 
przy wywozie 200 milionowym jest co najmniej kil- 
'kokrociowy, powinno się nam rozchodzić. O niego 
zawsze musimy toczyć walkę, a to dlatego, gdyż on 
powinien zosiać u nas w kraju. A stanie się to do­
piero wtedy, gdy handel wywozowy obejmie instytu­
c ja ,  nic licząca na grubo zyski, lecz mająca na celu 
dobro kraju, instytucja, któraby zarobiony grosz 
dalej w kraju fmklyfikowala.

Zadanie kolek rolniczych byłoby następująco:
Jako instytucje lokalne, utworzyłyby ageucye 

jstało, skupując u miejscowych rolników płody suro- 
'wo, a więc na razie drób, jaja, skóry, pierze, szczeć, 
,wełnę, len, konopie. Wywóz ty cli kilku płodów wy­
nosi i ocznie przeszło 50 milionów koron. W razie 
.pomyślnego rozwoju rozszerzyłyby swą działalność 
'na inne płody, jak zboże, bydło, drzewo, naftę, 
wosk itd. ] K

Skupowany towar wysylanoby albo do głó­
wnego składu urzędowego u. p. w Krakowie albo 
w razie większego nagromadzenia wprost na miejsce 
zbytu, wskazane przez główny zarząd, któryby zo­
stawał w ciągłym kontakcie zc wszystkiemi kółkami, 
gwarantował lub udzielał im kredytu na te cele 
handlowe, wyszukiwałby targi zbytu, ustanawiał 
ceny i t. d., słowem „Zarząd" stanowiłby rolę dys­
ponenta całej instytucyi a kółka rolnicze spełniałyby 
zadanie agencyjne.

W obec takich stosunków śmiało moglibyśmy 
występować na targach zagranicy z naszymi płodami 
opatrzonymi marką polskiego handlu i przyczyniać 
się w kraju zwłaszcza, do regulacji cen tych naj­
ważniejszych produktów. Z drugiej strony zyski 
osiągnięte pozostałyby w kraju. Obawy s tra t  nie ma. 
Te liczne ageneye spełniałyby dzielnie swą rolę i 
moglibyśmy być dumni ze zorganizowania tego han­
dlu, którego skutków doniosłych dziś obliczyć się 
nie da. Karol Rybiński.

Taryfa dla drzewa kopalnianego,
Sprawa zniesienia przez ministerstwo kolejowe 

dotychczasowych ulg taryfowych dla drzewa kopal­
nianego, była wczoraj przedmiotem ożywionych i wy­
czerpujących narad na posiedzeniu komisji kolejowej 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. Obradom 
przewodniczył prezydent Piepcs-Poratyński, a oprócz 
członków Izby byli na posiedzeniu obecni także p. 
Goldental z krajowego biura kolejowego i delegat 
Izby brodzkiej p. Bloch.

Wiadomo, źe na telegraficzne zażalenie, jakie 
przeciw rozporządzeniu ministerstwa kolejowego 
wniosła Izba lwowska, rząd odpowiedział do pewne­
go stopnia uspokajająco, tłómacząc, że dotychczaso­
we ulgi zniesiono tylko dla drzewa, mającego ponad 
2*5 metra długości, gdy zaś w kopalniach używa się 
zawsze drzewa krótszego, które nadal z ulg taryfo­
wych korzysta, przeto alarm podniesiony jes t  prze­
sadny i bezpodstawny.

Odpowiedź tę ministerstwa w dłuższym wywo­
dzie na posiedzeniu wczorajszcm poddał ostrej kry­
tyce posol Ko l i s c b e r ,  stwierdzając, żc żadna ko-' 
palnia nie używa drzewa krótszego niż 2 i pół m., 
przeciwnie przez rząd, jako maksymalna długość 
drzewa kopalnianego (2 i pół m.) jes t  w rzeczywi­
stości minimalną, a bardzo często kopainie sprowa­
dzają dla siebie drzewo mające 4, 5 i 6 metrów dłu­
gości. Obciążenie tego właśnie drzewa, obliczonego 
na masowy eksport większemi kosztami trausportu, 
w konsekwencji odbija się bardzo dotkliwie na ren­
towności lasów i w wysokim stopniu tę rentowność 
osłabia. Źe zresztą alarm, jaki podniosła Izba lwow­
ska, nictyłko nie był zbyteczny, lecz owszem po­
trzebny i ze wszech miar uzasadniony, dowodzi tego 
najlepiej fakt, jaki stwierdzają ze wszystkich stron 
interesowani, że firmy kopalniane niemieckie i gór­
nośląskie — na samą wiadomość o ostatnim kon­
cepcie ministerstwa wojny, wstrzymały wszelkie nowe 
zamówienia drzewa kopalnianego z Galicyi, co więcej, 
usiłują nawet wycofać się z zamówień dawniejszych, 
jeszcze nie wykonanych.

P. Goltentał w zupełności przyznał powyższym 
wywodom słuszność i powoławszy się na ankietę, 
która w Wydziale krajowym roztrząsała sprawę ta ­
ryf kolejowych dla drzewa,
Wydział krajowy najsilniej 
lwowskiej.

Po przemówieniach pp. Baczewskiego, Długo­
szowskiego i innych członków komisyi, uchwalono 
przesłać ministerstwu wojny obszerne, umotywowane 
przedstawienie, zbijające wywody rządu, niemniej 
zwrócić się zarówno do Koła polskiego i do W y­
działu krajowego, jak i do innych Izb galicyjskich 
z usilną prośbą o poparcie słusznych żądań lwow­
skiej Izby handlowej i przemysłowej.

Dział ekonomiczny.
i ---------

Depesze handlowe z d. 20 b. m.

wyraził nadzieję, że i 
poprze akcyę Izby

Zn 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
ZO-lraiiUówUa

Kurs lwowski:
. płacił; y-H' — 

„ 58-50
y-5o

mis
ż ę d u j i j : 120*12

58-80 
-  O.CO

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 20 lutego.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 14*00 do 15*20. Pszenica na terminu !4-— 

do 14-80 Żyto gotowe 11-20 do 11*50. Żyto na terminu 
11*— do 11-20 Owies obroczny 10*50 do 11*— . Owies na termin 
10*— do 10-50. Jęczmień pastewny 9*80 do 10'50. Jęczmień 
nowy 12-— do 14'— . Rzepak nowy 22-50 do 23"— . Lniauka 
— '— do —*— . Groch pastewny 10*50 do 12*—. Oroclt 
do gotowania 13*— do 20'—.W yka 11*— do 12*— Polnie 1 1 * -  
do 1 2 — . Ilreczka *— do —*—. Kukurydza n o w a —.— d o —*—. 
Kukurydza stara —"80 do —*— . Chmiel za 50 kilo — *— 
do —*— . Koniczyna czerwona 150*— do 180*— Koniczyna biała 
100*— do 140*— .Koniczyna szwedzka 140*— do 170'— Tymotka 
48"— do 04.

Spirytus paritas Tarnopol 35*— do 3C*50, na terminu 
36 — do 37*—.

Uwaga. Usposobienie wskutek słabych dowozów nieco 
lepsze, ruch atoli ograniczony.

S t a s s f u r t - Ł e o p o l d s h a l l ,  15 lutego. ( C hem i­
kalia). Soda. Interes sodą w skutek niepomyślnego 
s tanu tem peratury  osłabł w ostatnim czasie, Sale tra  
chilijska. Wobec znacznych zakupów produktu, eony 
w miuiouym tygodniu wzmocniły się.

Notują : Sale tra  chilijska: w  gotowym towarze
ni. 8*65, z dostawą w lutym-marcn m. 8-G5 za 50  ki­
logramów, t a r a  2 kg. za worek  franco cif Hamburg. 
—  Superfosfat 17— 19 proc. po 43 fen. za każdy pro­
cent rozpuszczalnego kw asu  fosforowego za 100 kilo­
gramów, brutto razem  z workiem. — Superfosfat amo­
niakalny 9 +  9 %  (9 proc. i 9 proc. rozpuszczalnego 
kw asu  fosforowego) po m. 8*50 za centu. brutto, r a ­
zem z workiem. —  Mąka T h o m a s a : 1) kwas fosforo­
wy po 21. fen., 2) kwas fosforowy, rozpuszczalny 
w cytracie po 23,5 fen. razem  z workiem przy odbio­
rze nie umiej, niż 100 kilogramów loco Diedenhofen, 
przy zakupie większych ilości znaczny rabat.  Analiza, 
celem spraw dzen ia  bezpłatna. Ceny innych artykułów 
nawozowych, j a k  koiuitu, karnalitu  i k izerytu  bez 
zmiany.

H a m b u r g ,  15 lutego ( C hem ikalia ). W  ubiegłym 
tygodniu obroty były ospało, ale eony utrzymały się 
ua poprzeduim wysokim poziomie.

Notują: Saletra 9 5 %  w gotowym tow. m. 8*65
z dostawą w lutym -marcu m. 8*65, w marcu m. 8*75, 
kwietniu m. 8*80, w kwint....  ^aju tn. 8-40, w  rnaju- 
czerwou m. 7*75, w czerwcu-h; i m. 7-50, we wrze- 
śu iu-październ iku  tn. 7*521/2, za 50 kilogr. razem 
z workiem —  za gotówkę, z potrąceniem 1 % .  —  
S a l e t r a  rafinowana z zawaih- *;ą minimalną 90 
procent sody, przy maksimum 1 %  doli: w gotowym
towarze i z dostawą w czerwcu-!.pcu i w sierpnitt- 
wrześniu m. 7*95 za 50 kilo.

K a w a .  Z Rio de Janer ie  donoszą pod datą 15 
bm.: Dowóz kawy do Rio 08 .000  wor. zapasy 75 .000  
wor. Załadowano do St. Zjednoczonych 98.000  wor. do 
Ham burga 2000  wor., do innych portów europejskich 
4000  wor. Cena F ir s t  O rd in a ry  5 8 %  kg. c. f. 43 
szylingów. Usposobienie mdłe.

Z Santos donoszą pod datą  14 l>. m.: Dowóz
74 .000  wor., zapas 31 .0000  wor., załadowania z Santos 
do Stau. Zjedn. 74 .000  wor., do H amburga 4000  wor., 
do Trycstu  14.000 wor., do innych portów europej­
skich 18.000 wor. W Santos sprzedano 101.009 wor. 
Deny good a verage za 5 0 %  kg. 40 szylingów, Uspo­
sobienie silne.

G a r y  cyn, 15 lutego. (N a fta ). W sytuncyi nio 
zaszła żadna zmiana, tendeneya targu naftowego jes t  
wciąż mocna, wobec skąpego zaofiarowania produktu 
przy bardzo zuaoznem zapotrzebowaniu. Głównymi n a ­
bywcami są  wywozowcy. Świeże dowozy są  n iezna­
czne, a szczupłe zapasy zna jdu ją  się w silitem ręku. 
Są chętni nabywcy na dostawę, ale oddawców mało 
i z tego powodu tra tnukoyc byty nieliczne. Płacono 
za gotowy towar kop. 112 za pud z akcyza, ulo bez 
naczynia.

Dochód aiistry ackick kolei p ań stw o  
w y rc l l  od dnia 1 do 10 bm. wynosi 1 ,240.277 koron 
więc o 27.659 koron mniej niż w tym sam ym  okresie 
czasu w roku 1898.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S i a m ś s i a  w  M§ <d  s  m © w  s  Si a«

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 lutego b. r .:

Ks. Stefan hr. Komorowski z Przeworska, Józef hr Ko­
morowski z Siekierzyc, Stanisław Bielecki z Husiatyna, Henryk 
Wężyk Rudzki z Krosna, Ferdynand Gużkowski ze Stryja, Win­
centy Barczowski z Żydaczowa, Stanisław Z wolski z Biyniec, 
Stanisław Gidlowski ze Stanisławowa, Karol Łuczko z Podgórza, 
Stanisław Szawłowski z Krakowa, Franciszek Schołz z Opawy, 
Edward Tuch ze Stanisławowa, Marya Gorayska z Brodów, Ja­
nina Mikucka z Krakowa, Jan Kupka z Pragi, Józef Fitz z Ncu* 
rothwasscr, Stanisłuw Hotr.ołałos z Kutkorza, Marya Sanieckp. 
z Turynki, Antonina Horodyńska z Horszowa, Bolesław Widajc- 
wioz z Wołoniowa, ks. Celestyn Kulczycki z Podhujczyk, ks. Mi 
chał Stcciow z Czajkowic, ks. Antoni Bartlowie/, z Łukowa, ks. 
Piotr Lewicki z Jaworowa, W ojciech Sypniewski z Lubj-szy kró­
lewskiej, Piotr Miączyński z Borysławia, Józef Szebbe z Brodów, 
Jan Szelewicz z Leżajska, Muryan Oslafiński z Tuiigłów, Woj­
ciech Kornitz z Jawornika, Tytus Niemczcwski z Śniatyna, Mie­
czysław Bogdanowicz z Dolinian, Antoni Stankiewicz z Woncy, 
Romuald Fangor z Świdnicy, Józef Grunwald z Worochty, Fry­
deryk Lów z Wiednia, Henryk lir. Szcliski z Kozowy, Kazimierz 
Kobylański z Winogradu, Sobiesław Modzelewski z Podola tos., 
Wilhelm lir. Rcy z Psar, Hugon Antoni Strauss z Wiednia, Ka-. 
roi Fcrry z Fracnyi, Władysław Jcdynukicwicz z Tarnopola, 
Leon llarband z Berlina, Leopold Scchs z Pragi, Eugeniusz Gu- 
rovits, Robert Steiner z Wiednia, Józef Strihovku z Czcrniowice, 
Józef Jtinaerglitck z Krakowa, Krych Mayer z Wiednia, Angolo 
Reisner z Wiednia, Adam Krzyżanowski z Drohobycza, Moryc 
Kalloday z Budapesztu, Artur Wolf z Wiednia, Andrzej hr. D.-.-ic- 
duszycki z Aksmanic, Władysław Zarański z Drohobycza, Wi­
told Szeliga z Krakowa, Artur Regelc z Wiednia, .Marya Toka:- 
ska z Żydaczowa, ks. Włodzimierz Marczak zo Stryja, Ludwik 
Noss z Czortkowu.
EB3iBSBaaSffiiagŜ Ba8aSi553ifciggBg«i^3a£3g£ŁBKaggaBH3gB

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ N A .D K S Ł A N E “ nie pochodzi od redakmi, 

Mór a lei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Lekarz dentysta P. Schnitzer
« a lic a  S y lŁ S tn sS c a  U l  w ykonuje starannie i bozw locznio  
w sze lk ie  roboty operacyjne i techniczne, w  zakres tloiity- 

styk i wclicrfząeo.

Lekarz; chorób kobiecych i akuszer

D r. B. Z A W A D !L
ordjmuje od godz. 8—5 przy ul. Byksiuskiej 2 2 .

Pracownia moja
wykańcza suknio balowo i wizytowe w dwudziestu 
czterech godzinach jak najstaranniej, podług os ta ­
tn ich  żuniali. Prowadzę także szkołę k ro ju  i szycia 
z G miesięczną praktyką. Krój francuski i wiedeński

K onw ersacya  w  trzech ję zyka ch ,

P  z y j m u j ę  z d o  l n e  p a n n y

S l u f e u w g k a
ni. KOCHANOWSKIEGO 1. D. 1. piętro.

tssgeGgKgami3gMpqMłcnE»iina«Ti3eaa*iag*ę;.CTgwM«B»iiMqm̂^MnMMBî »»MaaaBBgKroaian
Dom bankowy i Kantor wym iany

Ignacego Rosnęra
w  S .* a s a ż u  Blatssinana, kupuje i sprzedaje

w szelkie papiery wartościowe po kursie azicn. 
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber. 
ińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami ’



SŁOWO PO LSK IE" Nr. 85 z dnia 21 lutego 1900.

TEATR hr. SKARBKA
pod ćlyrełrc37-ą Xj -u. ćl. -w i Iz a. H e l l e i a .

We w to rek  dnia 20 lutego 1900 r.

T A M M H A  U S E
wielka opera w 3 aktach a 4 odsłonach, słowa i mu 

zyka Ryszarda Wagnera.
O S O B Y ;

Herman Landgraf T uryngji .
Elżbieta, siostrzen ica  Landgrafa  
Tannhiinsor
W olfram  z Eschenbach  
W alter z Y ogelw oido  
B iterolf
Honryk Sohreibor . .
Eeinm ar z W etor , ,
W enns .
Młody pasterz .

Turyngscy hrabiow ie — ryccrzo — szlachta — starzy i m ło­
dzi pielgrzym i — paziow ie — nim fy — syrony - •  najady — 
haclumtki. — R zecz dziojo s ię : I akt w  podziem iach Horsel- 
jiorgu — II. akt w  W artburgu — III. akt w  dolinie W art­

burgu w początku XIII. stu lecia.

p. Jerom in  
pni Arklowa  
p. Schlaffenborg  
p. Szym ański 
p. M alawski 
p. P aszkow ski 
p. Jaronski 
p. B ogucki 
pna Bohuss 
pni Skalska

SSfT" P o c z ą te k  o godzinie 7-mej " i S j !

ilffija w s z c l l s l e  z a p y t a n i a  
1™  o i ip o w ń u i i i  A d n iS u i-  
S t r a c j i i  t y l k o  p o  o ta v .y -  
jstj.m iis 5  c t .

Drobneo amnia.
B miiWłiifli frwrcEi

|  Kiiiino i sprzedaż. |

Siodło dam skie  m ało  u ży -  
w ane tanio do sp r ze d a ­

nia. K ucharsk i ,  A lfr ed ó w k a  
Kurowice. 953

P o m i m o ,  żo w ełna i 
rozhar podrożały o 30 proc,, 
sprzedaje k o ł d r y  i  m a t e r a c e  
po daw nych n isk ich  cenach  
l.yiko specyalna pracow nia i 
m agazyn pościeli Józef Sohu- 
ster, Lw ów , K opernika 5. Cen­
niki gratis. 303

tc r ^ ih o T o a  K a w a  Vs kilo 75 
"W ct., „Syrytisz" ni. 3 Maja. 

1. 2, Lwów. 840

A d a m  B r a t k o w s k i ,  ul.
W ałow a  1, w e  L w o w ie  

poleca n iezaw o dn e j  konstruk-  
d y i  łapki na m y s z y ,  k tóre  
|przez uduszenie  b ezw strg tnc  
'giną, s z tu ka  10 ct. 856

f jg > r a w a  m i o d o w a(IIo lcu s  
lanatus) w łasnego  zb io ­

ru z  obszaru d w orsk iego  Bo-  
równn, nasienie św ie że  i  p e ­
wne, na g ru n ta  suche i  m o ­
kre, zupełn ie  liche, na p a ­
stwiska w yb o rn a  roślina, raz  
zasiana trw a  la t  kilka. Jeden  
korzec w ra z  z  w ork iem  4 zł. 
arzy  zakupnie 10 k o rc y ,  do- 
la je  s ię  k o rzec  bezpłatnie, 
aa w a g ę  100 klg . 28 zł.  Za­
mówienia uskutecznia J .B ul-  
siewicz w  Bochni. 858

r_r r n u T i m ir r " " " ’- ' s

in teresy majątkowe
8 l ia o d f io w c .

-1'P-t1 ■ w g n  gwwraa in w  tCTBŁa

^ p r z e d j u n ,  zam ien ię na 
mniejsza., lub kam ienicę, 

w ieś, albo w yd zierżaw ię  za 
GOOO złr. Poszukuję przedsię­
biorcy na gorzeln ię i dla w y ­
robu dachów ek, dren i ceg ły . 
„B. C. Z.“ p.-r. Tarnów. 9G3

Kn p i ę  lub w yd zierżaw ię  
aptokę w w iększom  m ie­

ście. Tobias, aptekarz, Dukla
962

W dowa lub panna, ma ją­
ca p ię ć  t y s i ę c y  zlr. 

dostanie na w s i  u trzym an ie ,  
m o ż l iw y  p ro c e n t  i knjtiiai 
będzie m ieć  rr sw oim  ręku.  
Zgłoszenia  p.-r . „R . P .“ Czort- 
ków .  , i 952

Bo n i  p a r t e r o w y  z ogro­
dom (4 pokoje przodpokój, 

kuchnia), z  now ą olicyną (5 u- 
hikaoyi) do sprzedania. Gróde­
cka 45. 7" 723

e k a  w raz z realnością  
lub bez te jże , je s t  zaraz do 

sprzedania w Chyrowie. B liż­
sza  w iadom ość na m iejscu Na 
korespondencjo  n ie  odpowiada  
się . 921

l ieszkaissa  i sklepy.

j S p a le  p i e r w s z e  p i ę t r o
ew entualnie podzielone, 

Grodzickich 2, róg D om inikań­
skiej i Rynku. 609

pokojo św ieżo  restauro- 
w ane dia doktora lub 

adw okata do najęcia , ul. Ha­
licka 21, II. p. 942

Oosiiesieiiia różne.

C H O R O B Y  weneryczne
obojga p i c i  i z a sta r z a łe , sk ó r ­
n e  choroby kobieco i narządu  
m oczow ego l e c z y  radykalnie 

sp ecyalista  X 3 r . JrW iscL s.. 
Kaźmierzowsha 3 U. piętro.

P racownia r z e źb  i  o rn a ­
m e n tó w  z drzew a  do k o ­

ścio łów, cerkw i.  salonów, 
o zd ob y  do m ebli  T. C zarne­
ckiego, L w ó w , plac D o m in i­
kański 1. N a p r o w in o y ę  od­
pow iada  l is townie . 954

M ę ż c z y z n a  przystojny, lat 
g-jg katolik, na pięknem  

rządowom  stanow isku (pra­
wnik), pragnie poznać w ceiu 
m atrym onialnym  pannę lub 
młodą w dow ę, bezdzietną przy­
stojną, m uzykalną, z dobrego  
domu, posażną. P ow ażne zg ło­
szen ia  pod adresom : „Judex
w  K rakowie", p.-r. za okaza­
niem  kw itu  inseracyjncgo.

9G1

Z w ią z e k  h a n d lo w y  P n J J£ w 2 L
poleca n a w o z y  sz tuczn e ,  na­
siona gospo da rsk ie  najlepsze, 
kontrolow ane, cen y  najniższo, 
cennik żądany darmo. 9G9

Ma  r e f im t y  do w yp o ży cze­
nia e leganck ie  dom ina i 

kostium y m ęsk ie  i dam skie, 
R ynek 1. 41, II. p. 972

THOMAS 
EDISON i CO­

LUMBIA od 20 
do 500 zł. WAŁKI 

& ■ /  do fonografów gra- 
/  no, m ówiono lab

śp iew ane, am erykańskie, 
francuskie i polsk ie po 80 
i 1 20 ct., czysto 50 cent. 
Staczanie i polerow anie  
wałków  5  c t .  od sztuki, 
bez względu u kogo zo ­

sta ły  nabyto

BIELECKI i 8])., Lwów |
magazyn broni i rowerów.

Zakład o g ro tln iczo -lia n d io w y 
F . W .  S T A R C K 1

w e L w ow ie -P od za m cze ,
ni. Zborowskich  7 i  9 po leca  
po n a jta ń szych  eonach z  św ie ­
ży c h  kw ia tów .  B u K i e t y  "ja­
ł o w e ,  ślubne, im ieninowe.  
B u kiec ik i  ko ty l ionow e . K w ia ­
t y  c ięte itd.  — Zamówienia  
z  p r o w in c y i  uskutecznia  się  
najta n ie j  i  najs taranniej.  (518 

•IfcjT Telefon nr. 2S0. ■Ja

Szukam dia niej siostry, izrael. 
intol. gospod, panny z 4000 

koron posagu urzędnika lub 
podurzędnika, nau czyciela  lud., 
starszego podofie. rachun. itp. 
Dyskrcuya pod słow om  honoru.

Z głoszenia, Biuro anonsów  
Buchstab. L wów — dla Dra N 

908

b) Zaofiarow ane.

a ) P oszukiw ane.

O tr y z y c r sK R  subiekt, zdol-l UASittE bUUlUht, ZiUUl-
ny, poszuknjo posady od 

1 m arca, p.-r. „W. W .“ Lwów.

€ł* so to a  młoda, w yksztalco-  
^  na, z m uiarą, lad.ncm pi­

sm em , poszuknjo za jęc ia  biu­
ro w eg o . lub t. p. W iadom ość  
w  Adm. „Słowa" pod „h. H .“ 

965

W IT a n d y d a t  ad w o k a tu ry  
■“ *» z egzam inem  adw oka­
ckim, sześc io le tn ią  p r a k ty k ą  
poszukuje.e  p o sa d y  zaraz.  — 
Z głoszenia p o d  l i te rą  ,.Z:‘ 
p.-r. Sanok. 927

A K a s le m ifc  poszukuje lek cy i 
do ucznia szkół g im n az.; ko- 
repetycye w szystk ich  przedm. 
P-r. .L. P .“ L w ów .

E incH aarz  kaw nfcr z doiiremi 
św iadectw am i poszukuje posa­
dy. „A. A “ E edakcya P r z e ­
glądu K u ch arsk iego  Lwów. 
Bkarbkowska 17.

<T rzę«łn lX  bankow y poszu­
kuj o za jęcia  po za godzinam i 
urzędowem i. P.-r. „A!i'a“ Lwów.

O s o b a  młoda, intoiigoiitna, 
z kaucyą z praktyką biurową., 
władająca język iem  n iem ie­
ckim  poszukuje posady. Zimo- 
row ieza 15. I. p. drz. 2.

Y F dw w a poszuknjo m iejsca  
w7 prywatnym  domu do szycia  
bielizny. „Marya G. 30". p.-r. 
Stanisluw ów . 2

W sz o lk is  I ia ity  gobelinow e, 
k rzyżyk ow e, sm yrnońskie, i 
haczkowmnio, drutowo i t. p. 
przyjm uje się . K ochanow skie­
go 36 A. I. p. 2

"IZ? es tau ra cya  J. Sic lmacho-  
*- wa, ul. C horążczyzna  6, 

p o szu ku je  ucznia do p r a k ­
tyk i .  959

W y r o b y  p ie r s zo r zę d n e j  
fa b r y k i  The V ig i lant-  

W atch  s p r z e d a ję  po cenach  
hurtow n yoh  z lr .  Ś ’8 0 .  „La  
y ig i la n t" , z e g a r e k  n ik lo w y  
rem ontoar. K o n s tr u k c y a  n a j ­
lepsza  z  w ska zó w k ą  sek u n ­
dową, p o d w .  k r y t y  zł . 4 P 5 0 . 
„ T h e  V ig i la n t“  r e m o n t o i r ,  z e  z lo ta -  
p la o r e  i : - 1 je d y n y m  z e g a rk ie m  p o z ła ­

c a n y m  g a l­
w a n ic z n ie  
14 - k a rn to -  

w e n i z lo te m  
k tó ry  Icażdy 
o c e n ia  n a  100 
z lr .  W r z e ­
c z y w is to ś c i  

k o s z tu je  te n  
z e g a re k ,  z 

o d s k a k u ją c a  
p o k r y w a /b o ­
g a to  prow i-lj 

ro w a n y ,  z b e z w a ru n k o w ą  g w a r a n c ją  
t rw a ło ś c i  i d o b re g o  w s k a z y w a n ia ,  z l .  
5; z w e rk ie m  a u k ro w y m  i U p o k ry w a m i 
7 z lr . —  P ra w d z iw y  s r e b r n y  r e m o m c i r  
z 1 u k a m ie n ia m i, z 3-nm  s rc b rn e in i  i 
b o g a to  g ra w iro w a n e m i k o p e r ta m i ,  u- 
z n a n y  z a  n a j le p s z y  8-kO z lr .  ; n ik lo w y  
z e g a re k  ze  w s k a z ó w k ą , a u to m a t.  2-00 
z lr . E le g a n c k i  i n ie d n y  ła ń c u s z e k  ze  
z ło ta  P la q u c .  d la  pań  i p a n ó w  zł. 1 "i u. 
W y s y łk a  za  p o b ra n ie m  p o cz to w em . 
Ilustrowany liatoiog załącza S3 3  do 
kaśiisi posyłki. Ilxjj«rtzeg:arK<S«-:

M. K U N D B A K I B J
WiedesS, BX,, Berggasse 3.

Posady i zajęcia.

W n te S if f łt iitn e g '© , m łodego  
człow iek a  przyjm ie do na­

uki za w ynagrodzeniem  Za­
kład dentystyczny  Bergera, 
P asaż H ausm ana 8. 971

^rJalon im ód M. Topolnicka  
poszukuje panien zdolnych  

w  m odniarstw ie. — Gazometr, 
szyb y  do drzwi są  do sp rze­
dania. 970

T D © flróŻ M j:|ccgro  agenta  
-1 poszukuje się . W iadom. 
HOTEL VIOTORIA, Lwów, 
codzienn ie po 3 popoł. 968

RgLrfafciryKa w agon ów  i m i-  
szyn  w Sanoku , oszuku­

je  kilku ' zdolnych tokarzy do 
obróbki zelaza  i m otalu. 964

jjUjjiody człow iek , z dobrze 
ukończoną szóstą  klasą  

gim n., znajdzie u m ieszczen ie  
jako praktykant w  aptece T y  
śm iouiokiej, m oże być taki, 
który je s t  już w drugim  roku  
praktyki. — N ależy nadesłać  
w łasnoręczn ie napisano enri- 
J llum  vitao i fotogralic. 848

Ad w e f c a t  AJTeiida w  H;i ~ 
atoNii Kftsa-

e y p i c i s t a .  873

do p r a k t y k i  p o s z u ­
ku je  cukiernia T). 

Scholza. w  P rze m y ś lu .  896

f W d o ln y  pom o cn ik  o tr zym a  
k o rz y s tn ą  posadę w h a n -  

dlu ga lan tery ju o-tirob iazgo-  
w y m  A nton iego  M iiew sk icgo  
w  Samborze. W y m a g a n e  są 
bardzo dobre r e fe re n ey e .  911

'T$JE3otrzchny ogrodnik, ka-  
kA walcr. Zgłoszenia ty lk o  
l is towne w raz  odpisami
św ia d ec tw  p r z y j m u j e  Zarząd  
dóbr Lim anowa. 930

I' ll}ifo«orais l naaka.
a taiaców dla wyż- 

szogo  tow arzystw a nrizie- 
la tlĄ C Ż Y Ń SK A , Słow ackiego  
I. 8., naprzeciw  głów nej po­
czty. Na wiosno m oże w yje­
chać na w ieś 966

S le z e s i  TEfi. l \ l .  k-kbksi. sam  
się  utrzym ujący, poszuknjo le­
kcy i \vo Lwow io za m ien iem  
wynagrodzeniem . W. W. „Sie­
wu Polskie".

- w  ^  ^  ^  z
firn łonirolowanycli przsz krajową Stacyo doświadczeJna 

botaniczno-ro in iczą we Lwowię.
Bank rolniczy we Lwowie;
Dom dla ziemian we Lwowie ;
Dorn rolniczo-produkcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie;
Dom komisowo-rolniczo Sianisłav/a Komornickiego we Lwowie;
Handel nasion M. Woliński i T. Kaczyński we Lwowie;
Handel nasion E. Maumera w Budapeszcie:
Julian baron Brunicki w Podhoreaeh p. S tryj;
Krajowa kultura nasion Borowńa J. Bulsiewicza w Bochni;
Kultura nasion leśnych w Zassowie pod Czarną;
Pierwsza krajowa produkeya nasion T. Łuckiego w Wełnie;
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Rzeszowie;
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce;
Zakład ogrodniczy L. Freegego w Krakowie ■
Związek handlowy dia Kółek rolniczych vtc Lwowie;
Związek handlowy dla Kółek rolniczych w Krakowie;
W yżej w ym ienione firm y handlow e i hodow cy nasion  

zaw arli n a  przeciąg roku 1900 zo Staeyą dośw iadczalną bota- 
niczno-rolniczą w e Lwow io um ow ę’, m ocą której zobow iązali się:

1) podać w szystk io  sprzedawano nasiona roln iczo i le­
śne o.cenio Stacyi,

" ' 2) zapew nić knpuj.ącym przoz w ręczen ie  listu gwaran­
cyjnego (na b lankiecie ku temu przez sia cy ę  wydany,7!.) 
praw d ziw ość ,  pochodzenie ,  c z y s to ść  nasienia, s i lę  kiołko-, 
wania, brak kanianki  (zarazy) y ub j e j  i lość w  j e d n y m  k i ­
logram ie  towaru,

3) odszkodow ać kupujących w razie pokazania się  ró­
żn icy  pom iędzy w artością gwarantow aną, a rzeczyw istą  towaru.

Listy gw arancyjne upoważniają kupujących przynaj­
m niej za  100 koron togo sam ego towaru, zbóż, zaś za 250 ko­
ron, do powtórnej ocen y  w Stacyi botaniozno-roiniczoj v,o 
Lw ow io im koszt tlrmy kontrolow anej, kupujących zaś za  
m niejszo kw oty, do 50 proc. zn iżk i taryfy Stacyi

Bliższo szczegó ły , dotyeząco warunków um owy, rodzaju 
gw araneyi i odszkodow ania, uw idoczniono są na odwrotnej 
stronie listu gw arancyjnego.

Niektóro z firm w yżej w ym ien ionych  sprzedają nasiona  
w n ioszytyeh  workach, zaopatrzonych w  plom bę i św ia d e ­
c tw o  S tacy i .

Lwów , 1 lutego 1900.

U ) \  I g n a c y  S s y s a y lo tz iG z
kierow nik Stacyi.

L. 479 O g ł o s z e n i e  f i c y t a c y i .
Celem oddania  w  p rze d s ięb io rs tw o  bu d o w y  murowa  

n e j  sześc io k la so w c j  s z k o ły  m ę s k ie j  i  ż e ń s k ie j  \r  Zbarażu, 
ogłasza, s ię  w  m y ś l  u ch w a ły  R a d y  m ie js k ie j  z  dn. 13 lu ­
tego 1900 1. 479 l i c y ia e y ę  p r z e z  p isem n e o fe r ty ,  k tó re  do 
dna o m arca  b. r. do g o d z in y  12-tcj w  po łudnie  na ręce  
podpisanego  bu rm is trza  w  Zbarażu wnosić  można.

Do o fer t  n a le życ ie  o s tem plow an ych  n a le ż y  do łączyć  
w a d y  urn iv w y so k o śc i  5°/o c e n y  w yw o ła n ia  i  dokla.racyę.  
żo oferującem u znane są s z czegó ło w e  i  ogólne  
bu d ow y  i że  zobow iązu je  s ię  w aru n ki  w  zupełności w y k o ­
nać. K w o ta  'wywoławcza w y n o s i  w cdlo  k o sz to ry su  62.162 
zł, 45 ct. (s ześćdzies ią t  dwa t y s i ę c y  s io szcsćdz ic s ią t  dwa  
złr. 45 ct,).

P rzed s ięb io r s tw o  bu dow y będzie  oddane temu ofe­
ren towi,  k t ó r y  poda  n a jw ię k s z y  opust z  c e n y  w y w o łan ia  
i  iin  zaufanie zas łu g iw a ć  będzie, a za tw ierd zen ie  oferĘĘza- 
l e ż y  od uznania Dredy m ie jsk ie j .

Plan i  k o s z to r y s  na b u d o w ę  r z e c z o n e j  s zk o ły ,  tu ­
d z ież  b liższe  w arunki l ic y tn c y i  są do p r z e jr z e n ia  w  g o ­
dzinach u rzęd ow ych  w  tut. u rzędzie  g m in n ym .

Zbaraż dnia 14 lu tego.
909 Burmistrz:

Jakób Rruh.

S e m in a r z y s ta  k lasy  przygoto­
w aw czej poszukujo lek cyi do' 
klas n iższych  za um iarkow a­
ne w ynagrodzenie. Adres: E- 
mil S lotw iński Administracya, 
„Słowa"
B ito b y  życzy ł poznać g ru n ­
tow nie języ k  francuski i być 
w m ożności wyrażania, m yśli 
sw oich ustnie łub piśm iennie  
w tym  języ k u ; r l l z y  się  zgło­
sić  do Jana C zarnowskiego, 
nauczyciela  tegoż język a , ul. 
O ssolińskich 15, 11. p

B u ty n o w a n a  nauczycielka u- 
dziela gry na fortepianio po 
4 zlr. m iesięczn ie  w iadom ość  
ul. Kurkowa, L 4 w partorzo 
drzwi 1. 5.

9 S> y

®  !f @  ® ® :

Zakktd a r t y G i y c i t s i G K j r a f i e z n y
(Ha

n o m m  i I 8 T 0 T I P Hw
t s j .  d l i k o r a ż c z y z n y  1 . £ 9 . 774

w y k o n u je  a r ty s ty c z n o  k l i s z e  d r u k a r s k ie  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  
d la  i lu s t r a c y i  lcsiążolc. d z ie n n ik ó w , f ia z e t  In ek  o w y c h , c m n i  
k ó w  i t J . ,  o ra z  ry su : i .  i k re d k o w e  p o d łu g  k a ż d e j io to & m iii 

ny n a tu r a ln e j  w ie lk o śc i .

o  łX -3 ła n -d .e I  z a ł o ż o n / y  - w  r . 1 7 S 9 .  x

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H  f

OJ { ' t %VJ V£>

w e  b w o w i e ,  I S y n c K  I. <£.», 
- p o l e c a ,  r L a ,j ta ,r L ie j :

HERBU TY czarne
a r o m o n ty c a n e  siln ie  na­

ciągające.
Cena za pól kgr.

(Jungo Nr. 1 zł. 1'90 
Souc-liouutriir. 2. 2 30

839

iSouchoung, zbio­
ru majowego 
powszechnie łu­
biana . . . 3 '— 

Kongo-Kaisow . 4 ‘—

nhOlll, W SIllilKU
Cena za pól kgr. 

Ccylon nr. 1. . . . 1'12
nr. 2. . . LOS
nr. 3. . . 1-0-1
lir. 4. . . 1-—

Perłow a . . , . LOS
Złota Jaw a . . . LOS
Mocca arabska . . 1-08

Najlepsze okruchy herbaciane
7 2  K lg-. 1 - 5 0 ,  1" 8 »  i  3 - 3 0 .

L. 8.219 O głoszenie konkursy.
Celem obsadzenia posady i n s p e k t o r a  p o l i c y i  

miejskiej, przy tutejszym magistracie, z roczną stalą 
plarą 1400 koron, dodatkiem aklywalaym 400 koron, 
dediitkiein sustcntacyjnym, aż do uregulowania plac, 
liobierać się mającym w wysokości 15 proc. stałej 
płacy, z prawom do trzech pięcioleci w wysokości 
10 proc. stałej płacy i emerytury, rozpisuje się ni- 
niejszem w myśl rozporządzenia Wydziału powiato­
wego w Stryju z dnia 14 października 1899 1. 2133 
konkurs. Ubiegający się o tę posadę obok kwalifikacyi 
wymaganej rozporządzeniem Wydziału krajowego 
z 29 maja 1891 nr. 67 dz. uk, na posadę inspektora 
poli p  winien wykazać obywatelstwo austrynckie, nie 
przekroczony 40 rok życia, fizyczną zdolność do spra­
wowania tego urzędu, oraz przeszłość świadczącą o 
nieskazitelności charakteru.

Udokumentowane podania wnieść należy do 31. 
marca 1300 r. do tutejszego Magistratu.

Stryj, 8  lutego 1900. 828



8 „SŁOW O PO LSK IE” Nr. 85 z dnia 21 lutego 1900.

jj Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie i V 2 funta
(z przepisem użycia).

|  W zm acnia i dodaje siiy dzieciom, jak żaden
l> inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
|  od kataru żołądkowego. —  W  szczególności przedsta­
wi wia (amer. mączka owsiana),
|  dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10 
|  do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze, gotuje 
i się w samej tylko wodzie, przez co unika się prze- 
; palenia, jak to przy tzw. fałszywych zupach i so- 
ij sach ma miejsce. W szystkie potrawy z 
i m ają smak delikatny; „ ^ a a a k e r

jest bardzo wydatny a zatem tani w użyciu. /
~ "1 AUKUFACTUHED BY * •
^G $«l£R iG A N  CEREAL CO. fe!. CWICA60.1 Li-., 11. S .A. j

t y d z l e i i f !
nieodwołalni© £

c f ą i p a i e B a i e

n a  k o r z y ś ć  p a l i k  li. n  i  czne.go s t o w u r z y  s z e n i a  ( s z p i ta la )

Główna wygrana I O O . O O . O  koron
w y g r a n e  |» «  5 - © © © . ,  Is o r o ia  i  t. <1,

w s a r io ś c i .  ,
  g-otó-swlcą po strs.ceni-0 . 20 procent. „

O s y  4  |  nabyć m ożna to B i u r z e  lo le r t j i  W i e d e ń  I.,
|  l^ jra  S p ieffe lt fasse  1,3 i we L w ow ie u Kita i Stoff.
H 1 1 a I fce M. Klarfold, Kormaun Kcigenbaum , Sam uely i Lan-

z a  (]nilj AUg USt ■Soliollonberg i Syn, Sokal i Lilion,
lisshwna mTi i rn;r.iM i’ ń y -  r -  Gh Max, M. Jonasz, I. Rosner.

I I A » r » E Ł .
Płócien i bielizny

Jana Riedla
w ę Lwowię

p o le c a  u  a j  tan  le j w ła s n e g o  w y ro b u

tale Salonowe
po zt. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 

i 3 —
Koszule z przodami pikowym: 

i faidzikami (zakładkami) 
do zt. 2'70 i 3’—

Koszula kolorowe, krclonowe 
i oxi'ertovve po zi. 2'50 

■' i 2'7;>.
Koszule nocne po z). l -55 

i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2’30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zl 1-40 i 1-fiO.

Półkosziliki z kołnierzykami
00 ct., bez kołnierzy' 35 ct.

■ K A L E S O N Y
po' ct. 90. zt. 1'05, 1'15, 

1-45, 1-05, 1-30.
K ołn ierze tuzin po zl. 2-40

1 2-80.
M ankiety tuzin po zl. 4 ’—

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zl. 2-50.
P raw dziw e S ask ie

skarpetki,.
d la  p a ń , p a n ó w  i d a le c i.

M I S A  W A T Y
w najw iększym  w yborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

na- ż ą d a n i e  s z c z e g ó ło ­
w e  c e n n ik i .  5

N ajlepsze

w ks iążeczkach  | |  
z  p t i p i e r u  S s łs s ©  wssJsieg-©

wyrobu S -  3 ^ T I e m .o j O " W 3 l ^ : I e g '0  we Lwowie.
ufhg- Wszędzie tle istiibycia. *2k5X

Przez K a ż d ą  K s i ę g a r n i ę
dostać m ożna, proiniowane, 
w 30. wydaniu w yszłe  dzieło  

radcy ined. Dra Miillera

0 zab urzeniac h  w  system ie 
n e rw o w ym  i p łciow ym .

Za 60 ct. murkami przesyła  
optatnio. 4

C urt. R o b e r ,  Rrannschwcig.

Pierwsza górno-austryacka fabryka
łkru-cŁLiŁi.

G. Koloseus, Weis

p*oloea sw’e zaszczytn ie  znąm, 
przenośna kuchnie z  żelaza , ' 
porcelany, m ajo lik i i emaili, 
dla gospodarstw , zajazdów, 
hoteli itp. zakładów  w  żąda­
nej w ie lk ośc i urządzone. Ku­
chnio mojo są w ew nątrz zu ­
pełnie ogniotrwałe w yłożone  
i o w iele p rzyd a tn ie jsze ;  
w ytrw alsze  i oszczędn iejsze, 
aniżeli dotychczas znane w y ­
kładano lub oum rowane ku­
chnio lub też  żoiazno starej 
konstrukeyi. Około KMMłOO 
sz& uK  m oich kuchni je s t  od 
lat w kraju i za granicą w u- 
żyeiu  W yrabiam rów nież słyn ­
ne, opatentow ano paleniska ga­
zowo system u Ł o s i t e o ld f i i .  
Posiadam  w ie le  św iadectw  od 
władz i osób prywatnych. — 
G w arantują za dobroć i w y ­
trzym ałość. 18 pierw szych na­
gród na w ystaw ach  przem y­
słow ych  i św iatow ych . — K u ­
chnie zamawiać można po ce­
nach fa b ryczn ych  za pośre­
dnictw em  każdego i'M om o- 
wanego handlu żelaza, lub za 
bezpośrednią w ysy łką . I lu ­
strow ano cennik gra tis fra n ­
co. — Skład w zorów  i zastęp­
stw o w e  L w o w i e  sa S S r a e i  
fflllD . 569

"\717" y d a w n lc tw o

w  K rak ow ie  
(odznaczone zlotem mefinleui)

Widoki Lwiego Grodu
Karty pocztowe
Kolorami) wykonane według orygina­

łó w  P r o f .  TAN DO fi A

) Cchji GO Ci!.

Zaczarowane Kola

E d y h t  l i c y ta c y jn y .
Wskutek uchwały z cl. 17 stycznia 1900, liczba 

czynności E. XXI. 73'3/ooo, sprzedane będą d. 23 lu­
tego 1300, o godz. 10 przedpol. we Lwowie, JRynelc 
l. 8. I I .  p . w drodze publicznej licytaeyi: m aferye 
aa ubrania i ubrania damskie. Przedmioty to 
można oglądać d. 20 i 21 lutego 1900, między godz. 
9 a 10 przedpołudniem jak  wyżej. 911
Ck. sądpow. we Lwowie, S. I .  oddzia łX X II, d. 1711 br.

Jagie llońska 22.

Przeprowadzenia
w  patentow anych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
w ozach, lądem i morzom, ko­
leją, drogą kołow ą i w  m i e j ­

s c u .

K A § ¥
ż e l a z n e  o g n i o t r w a ł e  po
cenacli fabrycznych od 50 zlr. 
u S. BINZERA, Kraków, u lica  
Pańska 1. 9. 34

Na karnawał ! l l
W ielki w ybór Xi

na w a g ę !!
N i wo f  I a s z e c z k  a c h ^
Sj polecają (482^

^ Friedrich i Beacock. §

(senzacyjua sztuka teatralna od­
znaczona na konkursie drama­
tycznym ) 14 zdjęć z natury  
w ykonan ie w edług n ajn ow sze­
go sposobu fotogr. (piatynoty- 

pio) artystyczno karty.

Cena kom pletu 14 Hart poczt. 65 cl
Za nadesłaniem  należytości 

za przekazem  pocztow ym  w y ­
sy ła  f r a n c o .  , 228

W ydaw nictw o Salonu malarz? polsKięli
w KraKowie,

Odsprzedającym Rabat

na fp a ia ii
w yjednyw a i sprzedaje wo 

w szystkich krajach 16

.ażyn ier K. Ossowski
M iędzynarodow e b iu ro  pa ten to w e

w Berlinie W.. Pctsdamcrslr- 3.

i i

BANK ZALICZKOWY we LWOWIE
Stowarzyszeni^ zarejestrow any z ograniczoną poręką 

(w  gmacKu własnym przy nlicy BIcimańsKiej liczba lO ).
p rzy jm -a -je  ćlo o p r o c e n t o w a n ia

o a i z i C z ę ć l n . o ś c i o ^ x 7 ‘ e
na rachunek b ieżący złożono i opłaca od nich 335

HSHT1 5 proc©aat o <1 s4sa
’VŃ7’ls:ła.d.lri ćlo 500 Koron w y p ł a c a  b e a  -w y p o w io d z e r -io ,.

Nakładem Snółki wydawnicze i we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką.

i
&
<*'

❖i
i£S
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Nowość dla Pań-
T y l k o  z a  8  z l .

w yu czyć się  m ożna kroju 
francuskiego pod gwaran- 
cyą w edle zastosow ania  
do „Joum alów “, w

Szkole k r o ju
„ F 1 I L  O  I I  A 44

Jagiellońska 7 .  (reo 3 M aja).
Dla więcej uczenie niższe w a­

runki. — Sprzedaje s ię  formy na 
Staniki, żakiety itd. 347

KO N KU RS.
Dyrekcya Zakładu sierót i ubogich Fundaoyi St. 

hr. Skarbka w Drohowyżu, poszukuj© czeladnik?, 
ślusarskiego, który może się wykazać kwolilikacyą 
do nadzoru maszyny parowej. Pobory wynoszą: 600 
zlr. płacy rocznej, wolne pomieszkanie i opał. Pierw­
szeństwo mają kawalerowie. Termin do wnoszenia, po­
dań upływa z dniom 15 marca rb, 937

W  Drohotuyżu, dnia 14 lutego 1900. j

Korespondent niemiecki! i i
Rafinerya spirytusu J. A. Baszew - 

skiego we Lwowie poszukuje biegłego nic- 
mieckiego korespondenta obeznanego, z wszeł- 
kiemi pracami biurowemi. Posada możo być Eg-i 
zaraz ząjętsp Kompetcnci, którzy w podobnym 
zaldadzie fabrycznym pracowali lub są bio- m j  
gl.ymi stenografami, mają pierwszeństwo. Do 
ofert pisemny d i należy dołączyć odpisy świa­
dectw, podać wiek, stan, warunki wymagano 
etc. osobistych zgłoszeń nie przy jm uje się.

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi, przeto marek listowych na od­
powiedź nie należy dołączać.

973

Śmierć myszom polnym!
N ieprześcign iono i n iezrów nane w  skutkach, stoj-unkowo 

najtańsze jost,: 'c1 —  ;

zatrute zboże przeciw myszom polnym
wyrobu Józefa Aichm iillera .aptekarza w Stryju. 

Zakłada się  w prost do nor i chodników m ysich  stosow nym  
przyrządom. — Na m órg w ystarcza pół kilogram a.

C e n y :  Przy odbiorze 10 klgr. 1 kor. 60 hal. za 1 k i ło g i . '
„ do 50 „ 1 „ 40 „ za 1 k ilogr.1
„ do 100 i w yżej 1 „ 20 „ za 1 kilogr.

Przyrządu . . .  4 koron za sztukę.
Do zam ów ien ia dołączyć nałoży  zezw olen ie  c. k. Starostwa.

„ Podhorce, 4 październ ika  1S99.
Poświadczam  z p rzy jem nośc ią , że  dostarczone m i 

za tru te  zboże przeciw  m yszom  po lnym , w yd a je  re zu lta ty  
doskonałe i że kosztem  20—50 ct. na m org, stosow nie do 
ilości m y szy , takow ych do. 24 godzin z  m oich p ó ł się  po ­
zbyw am . P rzyrzą d  P ański działa dobrze i  zabczjńecza lu - t 
dzi zakładających tę  tru tkę, oraz inne stw orzen ia  od n ie­
bezpieczeństwa. — Z poważaniem

Ju lia n , h r . l i r u n ic k i  mp. właść. d. ziem sk.
Ł ącki w ielkie, 12 listopada 1899.

Z p rzy jem n o śc ią  podaję, że z  apteki p a ń sk ie j spi'0- 
wadzonc zboże na m y s z y  polne, w ydało bardzo dobre re ­
zu lta ty . P roszę itd.

L e o n  W ik a r s k i  mp.
Podmiclmłowce, 2 grudnia 1899.

Z  p rzy jem nośc ią  donoszę, że zboże za tru te od Pana 
sprowadzone tego roku, u m nie bardzo odpowiedniem ja ko  
trucizna na m y s z y  się okazało, ze  w szystk ich  znanych  mi 
środków, uważam trucie m y s z y  zbożem  za najraeyonal- 
niejsze , a P ański w yrób  bezpiecznie posiada znakom itą  
wartość użytkow ą, a ja k o  w yrób  kra jow y , pow inien za­
graniczne tego rodzaju  p repara ty  zupełnie w yrugow ać , 

743 M . T u s ta n o w slc i mp.

drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. ifałacińskiego.


